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Pierwszy Maja 


WwW wyborze pierwszego dnia nafpiękniejszego 
miesiąca wiosny na Święto Proletarjatu, tkwi głę- 
boki symbol najszczytniejszych dążeń socjalizmu. 
Jest więc Pierwszy Maja nietylko manifestacją sił 
socjalizmu, ale dniem Wiosny Proletarjatu, zrywa- 
jącego na kształt Prometeusza — pęta niewoli ka- 
pitalistycznej i ciemnoty. Droga do Krainy Wol- 
ności i Słońca prowadzi przez walkę z jawnyzni i 
ukrytymi wrogami proletarjatu i postępu, wśród 
ustawicznych zmagań się z siłami starego świata- 
reakcji. Droga to bohaterów i cnoty, wymaga czuj- 
ności i wytrwałości w walce. Toteż różni fałszywi 
rrzyjaciele proletarjatu pragną go z tej drogi je- 
dynej, prowadzącej do celu wyzwolenia — zwieść 
na manowce. Jedni wskazują krótsze drogi -— pro- 
wadzące jednak w bagna, inni wskazują wygodne 
ścieżki, ścieżki uległości i pokory — chcąc robo- 
tnika zaprowadzić temi bocznemi drogami — 
wstecz, do punktu, który bardzo dawno opuścił. 
Czart-Kapitalizm, korzysta z usług tych Świado- 
mych i nieświadomych może sprzymierzeńców. 
Pławiąc się sam w bagnie egoizmu, chytrości, zło- 
Ści i zbrodni, radby zepchnąć w niziny nędzy i cie- 
mmoty, rwący się do Słońca Kultury, proletariat, 
by na jego barach, kosztem jego człowieczeństwa 
i najszlachetniejszych pragnień — ugruntować i 
prowadzić dalej swe niecne panowanie. 

Podstawą dalszej skutecznej walki o wyzwole- 
nie — są dzisiejsze, skromne, ale niezmiernie wa- 
żne zdobycze społeczne, polityczne i kulturalne 
klasy robotniczej. 

Na równi z wielkimi hasłami Braterstwa Ludów, 
Międzynarodowej solidarności proletariatu, rów!- 
nych praw politycznych, stawiał zawsze socjalizm 
żądanie 8-GODZINNEGO DNIA PRACY, minimum 
płacy, ubezpieczeń społecznych i t. d. 

Wojna światowa, ten olbrzymi krwawy, ofiarny 
wysiłek ludów — prócz upadku tronów i zwycię- 
stwa demokracji — przyniosła proletarjatowi sze- 
reg reform społecznych, zrealizowała hasło 8-go- 
dzinnego dnia pracy. Była to jedyna bodaj nagroda 
za ogromne ofiary i cierpienia, poniesione w wiel- 


Ważne dla Pań!! 
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ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem zawiadamia się Szanowną P. T. Publiczność, iż 


Młyn Podwale 
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otworzył własny 
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obronił niepodległość, cierpiał głód i poniewierkę, 
gdy burżuazja bogaciła się — zasłużył sobie ra 
tę zdobycz. Ale burżuazja, jak każdy szachraj, po- 
stępuje nieszczerze. Korzystając z upokojowienia się 
stosunków , podnosi hasło PRZEDŁUŻENIA DNIA 
PRACY PONAD 8-GODZIN, dążąc równocześnie 
do OBNIŻENIA PŁAC I ZNIESIENIA URLOPÓW 
ROBOTNICZYCH. Półskrycie szykuje dalsze ząs 
machy na POLITYCZNE ZDOBYCZE PROLETA- 
RJATU. 

W całej Europie rozpoczęła się nagonka kapita- 
hzmu przeciw 8-ut „zinnemmu dniowi pracy. To też 
na naszych sztandarach majowych nadal jedno z 


TMAGdZY NOWOSC 


kiej wojnie przez proletarjat, W Polsce — najpierw 
rząd tow. Moraczewskiego dekretem nadał tę do- 
niosłą dła klasy pracującej i postępu cywilizacji — 
reformę, zaś w r. 1919 Sejm ustawodawczy przy- 
jal ustawę o 8-godzinnym dniu i 46-godzinnym ty- 
godniu pracy. Pod naporem wypadków dziejowych 
i poruszenia rewolucyjnego mas -— burżuazja. 
chcąc nie chcąc, aprobować musiała tę reformę. 
Polski proletarjat — który wysiłkiem nadludzkim 
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na sezon obecny poleca suknie, bluzki, kamizelki, 
kasaki i materjały z metra. 


edług najnowszych modeli 


plaszcze i kostjumy sprzedaje 
po cenach zniżonych 


Adolf Braciejowski ` NAJTANIEJ 
Kraków, Grodzka t mpe 


katarów, dróg oddechowych, katarów żołądka i jelit, cho- 
rób dróg moczowych, chorób przemiany materji przepro- 
wadza się najskuteczniej 


WODAMI SZCZAWNICKIEMI 


DO OTRZYMANIA W KAŻOEJ APTECE! 


SANDĄŁY 


krajowe i zagraniczne, męskie, damskie i dziecinne 


nadzwyczaj trwałe najtaniej 


poleca firma 685 


Kempler i Schönberg 
ulica Szczepańska L. 5. 


Pamietajcie o prześladowanych 


PŁASZCZE i KOSTJUMY DAMSKIE Ważne dla Pań! 


Big” według najnowszych modeli poleca na raty 4 


L. Jabłoński, Kraków, Krakowska L. 5, oficyny I. p. 


NA RATY ! 


Magazyn ubiorów męskich 


SZYK” 


przy ul. Mikołajskiej 12 


poleca wielki wybór Konfekcji męskiej. 
CENY KONKURENCYJNE. 


w Krakowie przy ul. Berka Joselewicza 21 
(w budynku fabryki WP. Jaarego) gdzie sprzedaje się 
najprzedniejszą mąkę częściowo, po | 
cenach hurtownych. 
Zapewniając szybką i rzetelną obsługę upraszamy 


o łaskawe względy P. T. Publiczność i kreślimy 
się z poważaniem. Zarząd Młyna Podwale. 


Polska Państwowa Loterja Klasowa 


Ciągnienie II. klasy 12 i 13 maja b. r. 
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Zamówienia listowne v sie odwrotną pocztą. 


pierwszych miejsc zajmuje hasło obrony 8-godzin- 
nego dnia, a 46-g0dzinnego tygodnia pracy. 

Dotychczasowe próby burżuazyjnych rządów 
wypaczenia ustawy o czasie pracy w Polsce, były, 
dzięki czujności posłów socjalistycznych w Sejmie 
j odporności klasy robotniczej — były zawsze uni- 
cestwiane, mimo wielkiej wrzawy burżuazyjnej 
prasy, „ekonomistów“ i ministrów (Michalski) kapi- 
talistycznych — chcących uzdrawiać skarb pań- 
stwa i walutę — drogą przedłużenia dnia robocze- 
mo. Pokazalo się, co warte były ich „argumenty“. 
Markę stabilizowano, budżet zrównoważono, a 
Polska otrzymuje już nową, wartościową walutę — 
bez zniszczenia zdobyczy społecznych proletarjatu. 
Dawni, wrzaskliwi „sanatorzy” skarbu i waluty 
okazali się wobec tych faktów, pospolitymi agi- 
tatorami i sługusami reakcji kapitalistycznej. Dziś, 

dy „argument“ uzdrowienia skarbu i waluty od- 
afad, gdy się pokazało, że przy 8-godzinnym dniu 
roboczym i przy inflacji burżuazja jednak boza- 
cita się nadmiernie — wysuwa reakcja przykład 
Niemiec, gdzie postanowiono przedłużyć dzień ro- 
boczy do 10-godzin. Kapitalizm polski, domagając 
się zniesienia 8-godzinnego dnia roboczego, powo- 
luje się obłudnic na niemożność konkurencji z wy- 
robami niemieckiemi, które wskutek przedłużenia 
dnia roboczego, będą tańsze. Argument płytki i 
głupi. Położenie Niemiec nie wytrzymuje porów= 
nania z położeniem Polski. Na Niemcy spadły o- 
gromne ciężary odszkodowawcze Z powodu prze- 
granej wojny. By spłacić te ciężary i wyżyć do~ 
brze, muszą więcej produkować, Gdyby nawet 
przy dłuższym dniu roboczym spotęgowali produk- 
cię, to jeszcze nie po to, by ceny obniżyć, lecz, by 
uzyskać większe dochody na spłatę ciężarów. 
Gdyby wraz z podniesieniem produkcji obniżali od- 
powiednio ceny produktów, nie zyskaliby więk- 
szych dochodów, siła płatnicza ich by się nie 
wzmogła, pozostaliby, mimo wytężającej pracy — 
na tym samym poziomie, i cel cały byłby chybiony. 
W interesie właśnie dzisiejszych Niemiec wcale nie 
leży obniżenie cen światowych, gdyż to by ich 
zmusiło tylko do większych wysiłków, bez zwięk- 
szenia dochodów w złocie, a tem samem nie ulży- 
loby w pomoszeniu ciężarów. Ale powie ktoś, że 
masową produkcją wyrównają obniżkę cen i zdo- 
będą rynki zbytu, wypierając konkurentów. Otóż 
osiągnięcie takiego rezultatu przedłużeniem wyłą= 
cznie dnia roboczego — jest niemożliwe. Nie tylko 
teoretycznie, ale doświadczen'ami stwierdzone zo- 
stało ponad wszelką wątpliwość, że dłuższy dzień 
roboczy OBNIŻA WYDAJNOŚĆ pracy, i w naj- 
lepszym razie, przy 10 godzinach, robotnik przenię- 
czony wyprodukuje tyle, co inny W 8-miu godzi- 
nach, a nawet mniej. Jeżeli Niemcy drogą jakichś 
nadzwyczajnych wynalazków w dziedzinie EL 
ki produkcji i maszynerii nie podniosą produkcji, 
tak, by mogła konkurować taniością I dawać wię: 
ksze niż dotychczas dochody — to przedłużeniem 
dnia roboczego, tego absolutnie nie osiągną. Robo- 
tnik, możliwe, przez parę dni może będzie mógi 
pracować równie intenzywnie przy zwiększonem 
dniu pracy — ałe później stopniowo energja jego 
słabnąć będzie. Taksamo wątpliwem jest, czy TĄ 
botnik przy dłuższym dniu pracy zadowąjni się 
dotychczasową płacą. Nowe walki o regulację, zno- 
wu spowodują straty. l i > 

Zapytać należy teraz, co skłania polski Bt 
lizm do żądania przedłużenia dnia roboczego 
ska nie ma ciężarów reparacyjnych, konkurencja 
niemiecka jest straszakiem pustym, Czego burżua- 
zja właściwie chce? a | 4G 

agnie może „szczerze“ obniżenia cen towa- 
TAJ wzmożoną produkcję? Dobrze, Niech- 
"Że blerze przykład tym razem także z Niemiec 1 
niech urządzi swe fabryki w sposób nowoczesny. 
Jeżeli burżuazja chce czerpać zwiększone zyski, 
niech się zdobędzie na zmysł organizacyjny, na 
inicjatywę, niech się stanie naprawdę przemysło- 
wą, a nie będzie paskarską i spekulacyjną. 

Żadne rzeczowe, ogólne względy nie przemawia 
ją za zniesieniem 8-godzinnego dnia pracy. Żąda- 
nie to jest kierowane tylko krótkowzroczną chcł- 
wością polskiego kapitalizmu. Świat się nie będzie 
cofał wstecz, dlatego, że polskiej burżuazji my- 
śleć się nie chce. a tylko z orki, krwi i potu robo” 
tniczego pragnie ciągnąć zyski. 

Taksamo żądanie kapitalizmu obniżenia skro- 
mnych płac robotniczych, po ciężkich latach gło- 
du wojennego i nędzy w okresie inflacji — jest 

pospolitym zamachem chciwców kapitalistycz- 
nych, którzy umią bronić swej „Świętej własno- 
ści“ — na byt proletariatu. 

8-zoadzinny dzień roboczy, poziom płac | urlopy 
robotnicze, są tą ŚWIĘTA SPOŁECZNĄ WŁA- 
SNOŚCIĄ klasy robotniczej, która tej własności 
przed drapieżnymi chciwcami  kapitalistycznymi 
BRONIĆ BĘDZIE CAŁĄ SIŁĄ. 

Refotmy te — to zdobycze nietylko moralne, 
ale i KULTURALNE proletarjatu. Wydarcie ich, 
to zepchnięcie klasy robotniczej w dół nędzy ma- 


NAPRZOD* 


terjalnej I ciermnoty. Robotnik nędzny i ciemny nie 
będzie rożumia! socjalizmu, zatopi się w fabryce 1 
gorzałce zapomni o słońcu i rodzinie, a kleryka- 
lizm i kapitalizm pewny będzie swego panowania. 

To jest jeden z głównych powodów ataku reaka 
cii na reformy społeczne proletarjatu. 

W obronie praw i zdobyczy — prolętarjat sku” 
pić się musi silnie w JEDNOLITEJ ORGANIZA. 
CJI SOCJALISTYCZNEJ. Kapitalizm usiłuje ROZ- 
BIĆ TĘ ORGANIZACJĘ, W tym celu służą mu 
ENPEROWCY I CHADECY. Rola tych zdradzie- 
ckich żywiołów zaznaczyła Się jaskrawo w osta- 
tniej walce górników górnoślaskich w obronie za- 
sądy 8-godzinnego dnia pracy. Robotnicy muszą 
być czujni. Także komuniści rozbilaniem szeregów 
robotniczych stają się największymi szkodnikami 
wyzwolenia proletarjatu j umożliwiają kapitaliz- 
mowi ZŁAMANIE FRONTU PROLETARJATU. 

ODRZUCAĆ I PIĘTNOWAĆ NALEŻY TYCH 
WROGÓW, FAŁSZYWYCH PRZYJACIÓŁ. 


Proletariat musi dążyć do nawiązania jak naj- 
ściślejszej solidarności międzynarodowej. Tylko 


siła międzynarodowa proletarjatu zabezpieczy jes 
go zdobycze. Przykład Niemiec, gdzie pogorsze” 
nie reform społecznych jest także skutkiem osła- 
bienia proletarjatu niemieckiego, — powinien być 
dla klasy robotniczej ostrzeżeniem! 

Bronić będziemy praw swych | reform zdoby: 
tych, a walczyć o nowe! To walka sprawiedliwa i 
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święta. Toczy się o postęp całej ludzkości, o kul- 
turę j słońce dla klasy robotniczej, o socjalizm! 


Niech żyje Pierwszy Maja! M. P. 
+++ CAAA d 


Do słońca! 


W kopalniach, fabrykach dla nędznej zapłaty, 
Bez śwlatłą, bez słońca, więdniejem jak kwiaty, 
I oto, popatrzcie, choć młodzi latami, 

Jesteśmy jak mumie, — jesteśmy starcami. 


Wokoło słyszymy radosne okrzyki: 
Powrócił nareszcie czas kwiatów, powrócił! 
Las szumi zielony i szemrzą strumyki 

I ptaszek już w boru pieśń swoją zamucił.., 


My rzeczy tych pięknych nie znamy — nie mamy! 
Ni łąk tych zielonych, ni lasów szumiejących, 

I nigdy nie spoczniem wśród kwiatów kwitnących, 
A wiecie dlaczego? Bo czasu nie mamy! 


Od świtu do nocy do pracy przykuci, 

Nie możem znać nigdy tych cudów przyrody; 
Jak bydło jesteśmy z praw naszych wyzuci, 

Z praw naszych do słońca, wolności, swobody. 


Ach, kiedyż zdobędziem te prawa do życia? 
Zdobędziem to wreszcie, co mają próżniacy? 
Hej, bracia! Wychodźcie z waszego ukrycia 
Do walki stawajcie o krótszy czas pracy! 


Swięto proletarjatu 1 Maja 


Obywatele krakowscy! Towarzysze! Towarzyszki! 


W dniu 1 maja o godz. 9 rano zbiorą się: 1) or- 
ganizacje kolejarzy na ul. Lubomirskich; 2) budo- 
wlani na ul. Basztowej przy pomniku Rejtana, 
3) metalowcy przy hotelu Krakowskim od ulicy 
Garbarskiej; 4) stolarze į kelnerzy na placu Szcze- 
pańskim; 5) wszystkie inne organizacje na ulicy 
Dunajewskiego przed Domem Robotniczym; 6) 
młodzież uniwersytecka przed uniwersyteteni; 
7) tramwaj, elektrownia i gazownia na ulicy Wa- 
wrzyńca i połączy się z pochodem idącym z Fod- 
górza i Borku Fałęckiego; 8) organizacje w Pod- 
górzu przad Domem Robotniczym na placu Set- 
kowskiego 11. 

$ + 

We czwartek 1 Maja 1924 r. e godz. 10 przed 
południem odbędzie się na placi Jabłonowskich 
(w razie deszczu w sali Teatru Opera Operetka 
przy ul. Rajskiej) 


Publiczny 
Wiec Demonstracyjny 


z potządkiem dziennym: 
1) Pokój Światowy — Braterstwo Ludów; 


2) Ubezpieczenie Społeczne — Ustawodawstwo 
Społeczne — Utworzenie !zb robotniczych; 


3) Reforma wyborcza do ciał samorządowych. 


Przemawiać będzie między innymi poseł miasta 
Warszawy tow. Norbert Barlicki. 


Po zgromadzeniu POCHÓD MANIFESTACYJNY. 


PORZĄDEK POCHODU: 

1) Sztandar partyjny, 2) posłowie, radcy miej- 
scy, 3) Lutnia Robotnicza, 4) młodzież akademi- 
cka, 5) kolejarze z muzyką, 6) metalowcy, 7) bu- 
dowlani, 8) drukarze, 9) pocztowcy, 10) robotnicy 
miejscy — tramiwaj, elektrownia, gazownia, straż 
pożarna i t. d., 11) stolarze, 12) kelnerzy, 13) pie- 
arze, 14) tytoniowi — kobiety, 15) młodzież ro- 
botnicza z muzyką, 16) magazyny wojskowe, 17) 
teatralni, 18) malarze, 19) krawcy, 20) tapicerzy, 
21) dozorcy domowi, 22) Podgórze z muzyką, 
23) Borek Fałęcki z muzyką, 24) dzielnice przy- 
łączone. > 

W pochodzie idziemy czwórkami, 

Każdy tow. musi mieć przypięty goździk czer- 
wony. Goździki czerwone wolno sprzedawać tyl- 
ko mężom zaufania, zaopatrzonym w odznaki 
straży porządkowej. 

. M IB 


BAZAR KONKURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


KRAKÓW, FLORJANSKA 44, I. p. 


tuż przy bramie Florjańskiej 


ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „LEGIA* 
urządza dnia 1 maja 1924 o godz, 4 popoł. na boisku 
TI. $. „Wisła” 


Match Footbalowy 


T. S. „GÓRNIK“ I. — R. K. S. „LEGIA“ L 
(Jaworzno) (Kraków) 
Ceny miejsc: Trybuna: 2 niljony mk. Wstęp 1 
miljon mk. Bilet studencki 500 tys. mk. 

Bilety wcześniej do nabycia w Sekretarjacie Klu- 
bu: Dom Robotniczy, uł, Dunajewskiego 5, III p. 
Zawody odbędą się bez względu na pogode! 

Całkowity dochód przeznaczony na budowę %yła- 
snego boiska. 
LJ LJ $ a 
O godz. 6 popołudniu odbędzie się w sali Starego 
Teatru (ul. Jagiellońska) 


Uroczysta Akademja 
socjalistyczna 


Na program obok przemówień złożą się produk- 
cje chóru „Lutnia Robotnicza”, muzyczne, dekla- 
racje itd. 

Bilety wstępu po 2,000.000, 1,500.000, 1 miljon 
i 500 tys. mkp. do nabycia wcześniej w Sekreta- 
rjacie Rady Robotniczej ul. Dunaj :wskiego 5, II p. 
od godz. 5—8 wieczorem lub w dniu 1 maja przy 
wejściu, 

Program szczegółowy 
na salę. 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 

W dniu Święta robotniczego musi ustać praca 
we wszystkich przedsiębiorstwach, fabrykach i 
warsztatach | 

Klasa robotnicza w tym dniu uroczystym ma- 
nifestuje żądania programu socjalistycznego o zu- 
pełne wyzwolenie ekonomiczne, społeczne i poli- 
tyczne klasy robotniczej, będącej podwaliną Naro- 
du Polskiego! 

Grozi światu nowa zawierucha wojenna — klasa 
robotnicza broniąc niepodległości Polski, podaje 
równocześnie dłoń braterską Ludom wszystkich 
innych krajów, wołając: i 

Precz z wojną! 

Niech żyje Pokój Świata! 

Niech żyje Socjalizm! 

Krakowska Rada Robotnicza 
Polskiej Partii Socialistycznej. 


akademji przy wejściu 


poleca na sezon wiosenny materje na suknie, 
kostjumy i na ubranis męskie, markizety, batysty, 
opale, satyny, kretony i zefiry, płótna, dymki, 
ręczniki i wsypy, kapy, firanki, kołdry, koce 
i chustki, wielki wybór jedwabiu. 473 


Po cenach konkurencyjnych 


Dla kółek rolniczych odlicza się rabat. - 
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Ksiądz w polityce 


Ro wszystkich wsiach i miasteczkach z każJe, 
nieńwal ambony sypią się bezecne klątwy na socja- 
, zapowiedzi klerykalnych wieców i wczwa- 
y chłopi prenumerowali księże pisemka. W 
jonałach obrabia się przedewszystkie'n ko- 
rzy chrzcie, ślubie, pogrzebie wyłazi klc- 
rykalneyszydła z worka, wszędzie ksiądz ma ia- 
kieś dziRie pretensje do ludzi, żeby go w polityce 
słuchali, jego kandydatów przy wyborach gło- 
sowali. A go za kościołem dzieje się jeszcze gorzej. 
Na czele padburzonych „wiernych“ staje taki bru- 
talny ksiądk i wzywa do bicia wszystkich, którzy 
mają inne płzekonania polityczne. 

Warto wieg spokojnie zawczasu zastanowić się 
nad tem, jak wygląda i wyglądać musi ksiądz w 
polityce dzisietszej, 

Polityka jest go obrona interesów jakiejś klasy 
społecznej w ginie, kraju i państwie. Inną więc 
będzie polityka kłasy ubogiej, nic nie posiadającej, 
np. robotników, akinną u bogaczów, u klasy po- 
siadającej. RobotniĘ będzie dążył przepdewszyst- 
kiem do tego, aby ikgo klasie było lepiej w społe- 
czeństwie. Pragnie oh dlatego krótszego dnia pra- 
cy, lepszej zapłaty, dezpłatnej szkoły, bezpłatnej 
opieki lekarskiej i szłńtalnej, pensji dla chorego, 
kaleki, starca, wdowy % sieroty. Aby to osiągnąć 
musi robotnik o ta walczyć. Musi więc mieć równe 
prawo wyborcze do gminy i państwa, musi 
mieć wolność słowa, druku, oświaty, prawo wol- 
mego zgromadzamia się i gtowarzyszania, 

Chłop na wsi potrzebujegwięcej roli, lasu, łąk i 
pastwiska, potrzebuje organizacji kredytowej i wy- 
twórczej, spółek handlowycię,a po za tem ma zu- 
pełnie te same interesy, co $ robotnik. 

Całkiem inaczej wyglądają potrzeby i interesy 
fabrykantów, bankierów, więlkich posiadaczy 
gruntów lub kopalń. 

Wiedzą oni, że gdyby robotnicy i chłopi uzy- 
skali większość w  gmini lub sejmie, 
wówczas uchwaliliby ustawy korłystne dla klasy 
pracującej a nie dla tych, co żyją $ cudzej pracy. 
Dlatego starają się trzymać robotnika i chłopa w 
ciemnocie i głupocie, żeby tylko nieypoznał swo- 
jej siły i nie zaczął walczyć, bo w lce muszą 
przegieźniudjony ludu zwyciężyć zarste_'kę boga- 
OZÓW: g} =. 

Każdy: środek dobry dła boraczów, że? tyłko 
chłopa i robotnika otumanić, zgnębić, trzyikać 
zależności. Wojsko, policja, kryminały N 
majątku i władzy  killkumastu tysięcy 


pracuje dla nich całe życie, trzymając się pań 
klamki. 
Ale najdzielniej dla bogaczów i dla ich władz: 
stara się i pracuje kler katolicki u nas. 
Na pierwszy rzut oka trudno to  zrozumie$, 
skąd właśnie księża, a więc niby następcy Chry$ 
stusa, syna cieśli, biednego „syna człowieczego”, 


który mie miał domu i jedno miał — darowane | 


— ubranie na sobie, skąd ci księża tak bronią bez- 
prawia dzisiejszego, dlaczego oni właśnie wystę- 
pują przeciwko robotnikom i chłopom, skoro tylko 
ci chcą walczyć o swoje najważniejsze interesy. 

Księża to synowie biednych ludzi, chłopów lub 
drobnych rzemieślników i zdawałoby się, że przy- 
łączą się oni do chłopskich i robotniczych partyj 
politycznych, a wystąpią ostro przeciwko boga- 
czom! Tymczasem wszędzie u nas ci księża naj- 
goręcej bronią bogaczów, a wyklinają socjalistów 
i ludowców. 

Ani ewangelia, ani pochodzenie przeważnej ilo- 
Ści księży mie każe im prowadzić tej niegodziwej, 
niemoralnej polityki, którą oni dzisiaj u nas upra- 
wiają. 

Skądże ta polityka księża? 

Aby na to pytanie odpowiedzieć, musirry roz- 
ważyć kilka rzeczy. 

Kler katolicki oddzielony jest u nas od reszty 
narodu i jego klas mnóstwem rzeczy. Już na teo- 
logji uczą go przeróżnych, zupełnie niepotrzeb- 
nych i fałszywych wiadomości, a natomiast nie za- 
poznają ani z nauką, ani z życiem. Taki młody 
ksiądz, wyszedłszy z seminarjum, jest zazwyczaj 
bardzo ciemnym człowiekiem. Wyświęcą go, a 
więc zrobią ga „zastępcą“ Boga na ziemi, dadzą 
mu nadzwyczajną, nadludzką władzę religijną, kół- 
ko wygolą z tyłu głowy i przyobleką w długą, 
ezarną rewerendę, przyczem musi zgolić brodę i 
wąsy. Nie wolno mu się wcale żenić, ani mieć 
dzieci. Nikogo w razie jakiegoś konfliktu nie wol- 
no mu słuchać, jak tylka biskupa i papieża. Wy- 
odrębniono więc takiego młodego, ciemnego ten- 
łoga zupełnie ze społeczeństwa, a przykuto w zu- 
pełności do rozkazów hierachji, t. j. władzy ko- 
ścielnej, siedzącej w Rzymie. 


jchciwców, co wśró 


{Ponieważ jednak Rzym i papież muszą popie- 
rąć interesy rządów i dworów panujących, bo od 
wę zależy wpływ papieża na całym Świecie, 


więc oprócz Rzymu, musi taki ksiądz słuchać 
rządu, zwłaszcza tam, gdzie od tego rządu bierze 
jako urzędnik rządowy pensję, bogate dochody i 


stus, a syn cieśli? Ksiądz łatwo sumienie 
pokoji tem, że przecież papieże i biskupi 
Chrystusa na ziemi. Co oni każą, to 
stus kazał... A oni każą zwalczać so- 
cjalizm, oni każą wyklinać z ambon pisma chłop- 
skie i roboimięgze, oni każą brać gorący udział w 
wyborach i głąsować za kierykałem. 

Z takiemi pojóciami dostaje ksiądz paratję, gdzie 
zaczyna liczyć oje dochody. Najpierw pensja 
rządowa, potem hód z gruntów parafjalnych, a 
wreszcie dochody z parafjan. Za msze, za śluby, 
za potrzeby gotówką a to kury, jaja, ręczniki, na- 
pitki, przędziwo, piecgywo przy tysiącznych spo- 
sobnościach znosić můzą ludziska na plebanię. 
Taki starodawny zwyckaij, tak gdzieindziej robią, 
więc się z tega „prawo“ proboszcza zrobiło. 
Ksiądz to wszystko zabista, spienięża, bydło pa- 
sie, robociznę oszczędza, %aczyna dobrze żyć po- 
prostu. Zaczyna mu się wyńjawać, że on nietylko 
zastępca Chrystusa we wios$ę lub miasteczku, ale 
i członek klasy panującej, reprezentant worka pie- 
niężnego, którego dochody płyką z religijności pa- 
rafian. „Apetyt przybywa podczas jedzenia“ mó- 
wią Francuzi i słusznie, zwłaszczk wobec naszych 
tłustych proboszczów. Įm więcej ich który gro- 
sza zbierze, tem gorszy, tem bńżniejszy, tem 
chciwszy znowu na grosz... Biada więc chłopu, co- 
by zaczął przeciwko proboszczowi s rać! Pro- 
boszcz go znieważy z ambony, odmówi sakra- 
mentów, dziecka mu nie ochrzcj, ślubu nie da, 0- 
głosi za wroga religii i Boga. A może zrobić 
bezkarnie, jeżeli biskupowi umie się przykodobać 
i rządowi stać się przy wyborach pożytegznym. 
W ten sposób wyrasta szozególnego rodzajtą „ka- 
pitalista*, człowiek, który nie potrzebuje mieś fa- 
bryki, ani nawet wielkich dóbr, ale za to za swłoje 
czynności religijne dostaje wspaniałe wynagrod 
nie i to od biednej masy, zwłaszcza od chłopó 
bo robotnicy miejscy już zmądrzeli i z pieniędzm 
swemi do księdza nie spieszą, a jaj i kur i przędzy 
nie mają do darowania. „Nie sieje on ani orze“, 
a zbiera wspaniałe nieraz dochody. 

Księża u nas zatem są majątkowo częścią klasy 
średniej i poza polityką biskupów i Rzymu bronią 


to następ: 
jakby Chr 


swoich „dochodów* tak samo zajadle, iak nmiej-4 


szy bankier lub średni fabrykant. Tylko, że nicze 
go nie produkują a odprawiaią róśmą obgz ; 
Wprawdzie głoszą oni, że ubóstwo jes% cylłk 
wierzą w to tak dlugo, i& długo£MA 
wikarymi; skoro tyl orWwa się do 
zaczynają kupować pame wagościdw 


dać pieniądze do kasy oszů%ķedności, 
dym złotym, wytargRwyany 
się chciwie. Nigdzie tezą uj 


od chłopa, trzęsą 
tylu skąpców i 
Oszczów. 

Z tego już widzimy, że księża są pewnego ro- 
aju zamkniętą kastą, oddzieloną od biedaków, 
całej masy ludu, nietylko przez wychowanie 
eminarjach, odrębny strój, bezżeństwo i t. d., 
pdróżniają się odeń także majątkowo, mając 
am interes, żeby od swoich parafjan jak naj- 
j wydobyć pieniędzy, co wobec zubożenia 
taje się ciężką klęską tego ludu. 

ócz tego wśród hierarchii kościelnej, wśród 
łów i biskupów wytworzyły się pojęcia o 
żkościoła, pojęcia dawne, dobre może w 
Mśrednich, jakich trzysta lub czterysta lat 

dzisiaj ost szkodliwe i niemmożebre. 

£.kościół był wszechpotężny. Miał olbrzy- 
, hodował setki tysięcy próżniaczych 


mnichów Bimniszek, miał swoje wojska, swoje 
twierdze, oją policję; szkoły należały do niego 
wyłącznie Prawie. Ale wszystko to opierało się 
na pańszczy%knie chłopskiej, na niewoli ludu i na 


jego nieruchlftyości. 

Dzisiaj kośó8$! już nie ma szkół, a ma je kraj I 
państwo; nie ffia swojej policji a stał się policjan- 
tem na uslugac® kapitalu; klasztory podupadły, bo 
nie ma komu Ż£Wić pasożytów; biskupi nie mają 
swoich wojsk. Śmłopskiej pańszczyzny niema, a 
jest tylko chłopsk% bieda, która zabiera się do wal- 
ki z uciskiem i zyskiem. Ale wśród biskupów 
i księży wielu jestBakich, co marzą o tem, jak to 
było dawniej, o dzfi'nej potędze papieża i bisku- 
pów. W ich głowachejeszcze są wieki średnie, ich 
myśli o trzysta lat zadóźno się rodzą, jeszcze cią- 
gle nie rozumieją, co koło nich dzieje... 

A ponieważ wierzą jabłów i w piekło, więc 
wszędzie wietrzą  „robyżę szatana” i wszystko, 
czego nie rozumicją —= węęklinają i potępiają. 


Taki fanatyk zaludnia Świat aniołami lub dja- 
błami; — tylko ludzi nie widzi na świecie i ludzi 
tych nie rozumie. Z jednej strony oczekuje jakichś 
cudów, z drugiej widzi same dzieła „djabelskiej, 
nieczystej siły“, jakichś masonów, żydów, bluźnier- 
ców... 

Gdyby kto chciał wierzyć w Boga, ałe ominął 
po drodze księdza, już bluźnierca! Uroiło im się w 
głowach, że Bóg jest zawsze po stronie księdza, 
chociaż przysłowie mówi, że „piekło wybrukowa- 
ne tonzurami księży”. I nic dziwnego, że potem 
taki klerykał cieszy się z ambony, jeżeli się spali 
stodoła ludowcowi lub socjaliście we wsi, bo to 
w jego oczach „kara boża' za to, że czytał mą- 
drzejszą gazetę lub za to, że me wierzył w księże 
brednie na zgromadzeniu wypowiedziane, albo gło- 
Sowiał inaczej, niż „jegomość“. Jak się u klerykała 
stodoła pali, to zwykłe nieszczęście, — u socja- 
listy: „dopust boży“. 

Ksiądz się wtrąca do szkoły i do gminy, bo chce 
mieć z nauczyciela bierne, pokozne narzędzie swo- 
jej woli, a szkołę zrobić — tak, jak to dawniej by- 
wało — dodatkiem do kościoła. Wreszcie, przy- 
zwyczaiwszy się do władzy w koświcie chce ją 
wykonywać i w gminie! 

Nikt mu się sprzeciwiać łatwo nie może, bo z 
ambony go bez apelacji potępi, a często zbezcze- 
ści w brutalny sposób. Gdyby mu się kto przy tem 
sprzeciwił, zostanie ukarany za znieważenie ko- 
ścioła. 

Stąd wyradza się w księżach dzika nietoleran- 
cja, buta ij zarozumiałość o sobie niesłychana. Na- 
wet dzisiaj, gdyby mogli, paliliby swoich przeciw- 
ników na stosie, tak jak to czynili przez setki lat, 
w których tysiące niewinnych ludzi spalili lub zmę- 
czyli podczas „świętej“ Inkwizycji. 

Biedny nasz lud ma więc na swoim grzbiecie 
całą czarną nawałę polityków  księżych, którzy 
złączywszy się pod rozkazami biskupów, chcą na- 
rzucić chłopu i robotnikowi wielką ilość posłów 
klerykalnych, aby sokami i siłami robotniczemi od- 
nowić i odświeżyć wpływy księży. Oczywiście 
że księża są najgorszymi obrońcami klasy pracu- 
jącej, bo zamiast praw chcą jej dać jałmużnę, za- 
miast ncazyć odwagi cywilnej i obrony interesów 
tu na ziemi, mówią ciągle chłopu o pokor 
grodzie — w niebie. Sami oczywiście 
ślubu lub nie pochowają nikogo za „nagro 
gim Świecie", lecz żądają wki i to w 
cej, niż im się wedle prawa śRależy.... 


sza. gi 
Ine, widzi wsz 


że się modlić tam, 
dm aże być pokornym, gdzie 
yjnym, a zawsze i wszędzie za- 
Ziemską, ludzką, często marną osobę 
ogiem, przez co staje się gorszym blu 
RZ największy niedowiarek. Używać bo- 
igy, dla uzasadnienia np. zwolnienia księży 
į albo dla obrony wyzyskiwaczów, czy 
a wikia prawa wyborczego, to w czasach 
dzisiejszych nikczemność, to największa klęska dla 
prawdziwego rHigijnego uczucia! A iluż księży to 
robi w polityce bez żadnych ceremonii! A ma to 
takie następstwa,gże w Ślad za księżmi pierwszy 
lepszy ich Świeck$ naganiacz także w podobny 
sposób Boga wcią „do polityki, aż doczekaliśmy 
się tego, że endecja k chadccja używają religji tak 
w agitacji wyborczej, $ak niegdyś szlachta używa- 
ła wódki i kiełbasy... NR wiadomo nawet co gor- 
sze, czy dawna szlachecki metoda upijania ludzi 
wódką, czy dzisiejsza klerftkalna ogłupiania i stra- 
szenia piekłem. s 

Naturalnie, że nie mówimi 
szczególnych, którzy mogą b 
mi, ale rozumnymi i pożyte 
dowymi. Wszak nawet w obo 
są szlachetni i mądrzy księża, 
skupi za to Ścigają i prześladują 
bardzo pięknych listów do chło 
czennik za wolność ks. Ściegienn 

Ale tam, gdzie księża prowadzą 
kasty, będącej na usługach rządu, k 
jących i zacofania, czyli np. w Polsce 
rykalnej „ósemkil“, tam należy ich wsz 
mi zwalczać i przeszkodzić im w naduż 
ścioła i religii przeciwko chłonom i ro 
Im zajadlej oddadzą się księża na posług 
czów, panów i rządu, tem prędzej dosi 
smutne skutki tej zabójczej polityki, bo 
żyją z bogaczów, a z ubogich. Bogaczów jes 
na świecie i bogacze nie chodzą do kościoła! 
towa z nich nie ma żadnej religii, a modli się 
do „złotego cielca*. Biedni natomiast tłumnie %a 
do kościołów, biedni jałmużny dają kościołowiik z 
biednych księża majątki zbierają. Jeżeli tym biR- 
dnym otworzą się kiedyś oczy na szkaradzi 
stwo samolnbnei, wrogiej ludowi i jego praw 
polityki księżowskiej, wówczas nie trudno przewi 


é nietylko uczciwy- 
»mi politykami lu- 
socjalistycznym 
rych jednak bi- 
wszak jeden z 
napisal nie- 


tykę swojeł 
wyzysku- 


dzieć, czem się to dlą/księży i ich sakiewek skoń- 
5 zajaądłego klerykalizmu. Dzi- 
zghie klerykałów w Polsce wywo- 

musi odpór ze strony ludu Minęły 


a Polska 


Wrogowie Polski ciągle z przekąsem powta- 
„zają, że Polska jest kljentką Ligi Narodów, że 
ta instytucja ciągle musi się zajmować sprawami 
polskiemć, z czego w ich mniemaniu prosty wniosek, 
że Polska jest ogniskiem niepokoju i że dlatego 
trzeba jej zapędy imperjafistyczne, antypokojo- 
we ukrócić. Z powyższych twierdzeń jedno tyl- 
ko jest prawdziwe, mianowicie że Polską częś- 
ciej aniżeli jej to wypada staje przed forum Ll- 
gi Narodów. Czy jednak Polska ponosi wimę te- 
go bądźcobądź  mieprzyjemnego stanu rzeczy, 
czy też został jej narzucony przez czyniki trze- 
cie, na których postanowienia nie miała wpły= 
wu? 

Ze spraw, w których Liga Narodów interwe- 
niowała, wysunęły się na czoło: sprawy polsko- 
gdańskie, sprawy polsko-litewskie i sprawy pol- 
sko-czeskie. Były też sprawy z Niemcami, ale 
te dotąd przynajmniej kończyły się za obopólnem 
porozumieniem bez potrzeby interwencji Ligi na- 
rodów, która tylko w sprawie Górnego Sląska po- 
wzięła decyzję. Przypatrzmy się zatem, Z jakiego 
powodu powyżej wymienione sprawy stały się te- 
matem rozpraw tego forum międzynarodowego, 
jakiem jest Liga narodów i czy Polska spowodo- 
wała to zajęcie się Ligi powyższemi sprawami. 

W sprawie Gdańska została Polska postawiona 
przed faktem dokonanym. Z Gdańska zrobiomo 
jakby rozmyślnie jabłko niezgody w tym widocz- 
nie celu, aby Polsce mie dać należnych i potrzeb- 
nych jej tam dla swego rozwoju praw. Utwonzomo 
wolne miasto, nie mające warunków rozwoju; mie 
dano temu tworowi odrębności co do polityki Za- 
granicznej i co do samodzielnego zawiadywania 
przyznanym mu portem; Polsce natomiast przy- 
zmamo prawa, które w skutkach swych stały się 
źródłem ustawiczmych zatargów. Jakby rozmyśl- 
nie utworzona z Ligi narodów instancję dla roz- 
strzygania tych zatargów, a Gdańsk jako strona 
słabsza korzystała z narzucomej sobie protekcji, 
aby Polskę ciągnąć przed trybunał międzynarodo- 
wy. Bo dla każdego orjentującego się W stosun- 
kach gospodarczych było od początku jasnem, że 
na terenie Gdańska rozgrywał się jeden epizod: 
walki dyplomatycznej między Anglią a Francją, 
Polska zaś jako — mmiejsza z jakich pobudek — 
związana z Francją musiała pomosić konsekwen- 
cje wynikające z Wi kszych wpływów Anglii, któ- 
re chcą z Gdańska zrobić sobie Gibraltar gospo- 
darczy na Bałtyku, jak oryginalny Gibraltar jest 
placówką akn Anglii na morzu Sródziemnem, 

„stawie narodów“. i 
Aa: NAM, tych wyrobiła się sytuacja taka, 
że Polska została zepchnięta na pozycję defenzyw- 
ną ; że zmuszono ją do ciągłej obrony tych mini- 
malnych praw, jakie jej na tem dla niej żywotnem 
terytorium przyznano; że — na wstyd trzeba to 
powiedzieć — blisko 30 miljonowa Polska musia- 
ła się pieniaczyć z kilkusettysięcziuem wolnem 
miastem, aby się nie dać wyprzeć z tych mielicz- 
nych pozycyj, jakie je zazdrość jednak jednych a 
słabe poparcie drugich pozostawiły. Proces ten 
historyczny jeszcze nie jest zamknięty, gdyż w mia 
rę powrotu Niemiec do sił i znaczenia, co w nie- 
długim może czasie nastąpi, Gdańsk otrzyma z 
tej strony potężny sukurs, Polska zaś pozostanie 
jak dotąd wobec spotęgowanej siły przeciwnej. 

Druga sprawa, która często prowadzi Polskę 
przed kratki genewskie, to niezałatwione zatargi 
z Litwą. Pomijając fakt, za taki przez Polskę i 
przez mocarstwa uznany, wcielenia ziemi wileń- 
skiej do Polski, Litwa nie pogodziła się z tym 
faktem, a roszczenia swe rozszerza i w innym kie- 
runku, ukrócając prawa i potrzeby Polski w Kłaj- 
pedzie. Litwa, która Polsce zarzuca zabór Wilna, 
mimo że — w najgorszym razie — nastąpiło to 
przez najprostszą formę: przez zdobycie w poje- 
dynku wojennym, zastosowała politykę zaborozą 
wobec Kłajpedy w naliklasyczniejszej jej postaci 
f. |. przez najazd w czasie najgłębszego pokoju z 
podeptaniem nakazów i zakazów tych czynników, 
którc — może bez tytułu prawnego, ałe za to na 
zasadzie siły — decyzję nad losem Kłajpedy sobie 
zawarowały. I znowu Polska została skazaną na 
rolę obronną; znowu musiała szukać sprawiedli- 
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wości = ze skutkiem negatywnym. Można prze- 
widzieć, że sprawia polsko-litewska jeszcze nie- 
jednokrotnie wkroczy na teren międzynarodowy, 
tembardziej, że doznaje ona ciągłych komplikacyj 
wskutek otwartej z pewnej strony kwiestji na- 
szych granic wschodnich i — trzeba to jasno po- 
wiedzieć — maszej nieszczęśliwej polityki kreso- 
wej wogóle: 

Sprawy polsko-czeskie od stycznia 1919 r., od 
napadu Czechów na Śląsk cieszyński, nie przesta- 
ły zajmować Ligi narodów. Po niepomyślnem dla 
Polski załatwieniu sprawy podziału Śląską cde- 
szyńskiego pozostał w sercach polskich cierń, któ- 
ry nie pozwala na prowadzenie wobec Czech po- 
lityki takiej, jaka z przeszłości obu narodów by- 
laby możliwa i praktyczna. A rana nie może się 
zabliźnić wskutek _ nieustępliwego stanowiska 
Czech w sprawie dłą nich tak drobnej, a dla nas 
tak serdecznej, jak sprawa jaworzyńska. Choćby 
toczące się obecnie w Krakowie rokowania o roz- 
gramiczemie, prowadzone na podstawie niekorzyst- 
nego dla nas orzeczenia podziałowego Ligi naro- 
dów, wydały pomyślny wynik, to jednakowoż w 
Polsce nie zaporaną przebiegu tej sprawy, a wia- 
domo przecież, jak takie usiłowane przez naród 
nawet drobnostki zaciemniają zdrowy sąd o mo- 
żliwościach współżycia i współdziałania politycz- 
nego. Jeżeli Polska trzyma się zdala od małej en- 
tenty, jeżeli są w Polsce siły opierające się poro- 
zumiemiu politycznemu z Czechami, jeżeli u nas 
conajmniej z przekąsem mówi się o „braciach Sło- 
wiamach z nad Wełtawy, to główna tego wina le- 
ży po stronie czesikej, która zmuszała Polskę do 
ciągłego ubiegania się o interwencję u poważnego, 
ale obcego jej dala, do przyjęcia na siebie klęski 
w sprawie wyboru delegata do tego ciała, do usta- 
wicznego zapełniania szpalt swej prasy zachowa- 
niem się Czechów, dalekiem od możliwości wy- 
twomzenia atmosfery pojednania, a już w każdym 
razie nie atmosfery porozumienia. Zdystansowała 
nas Praga, a duma narodowa nie pozwoli nam tak 
rychło o tem zapomnieć, 

Nietylko jednak jako klijent i interesent Polska 
odgrywa rolę w polityce międzynarodowej. Je- 
steśmy jej udziałowcami, chociaż nie współtwór- 
cami; jesteśmy w sojuszu z jednymi, w dobrych 
stosunkach z drugimi, a we wszystkich stolicach 
o mas tak i owak mówią. Dwa Są teraz główne 
błoki polityczne w Europie: blok amgielsko-włoski 
ze zwymi satelitami i blok framcusko-belgjski ze 
swymi. Obok tych głównych bloków jest szereg 
państw, który bądźto luzem bądź na podstawie 
sojuszu pisanego lub wymikającego z identyczno- 
Ści interesów przechyla się to na tę to na ową 
stronę. Polska stoi zdecydowanie u boku bloku 
francuskiego it stąd wynikają dla niej pomyślne 
i mniej pomyślne skutki takiego ukształtowania jej 
polityki. 

Około czego obraca się w zasadzie polityka za- 
graniczna Polski? Jedynie i wyłącznie o zabez- 
pieczenie swych granic od wschodu i od zachodu. 
Jeżeli się więc mówi o zabezpieczeniu, jest to ró- 
wnoznaczne z wykluczeniem polityki zaczepneł i 
z tego punktu widzenia polityka polska jest poko- 
jowa. Polska ma z Rosią traktat pokojowy, dający 
jej w teorji pewność utrzymania siwega stanu po- 
siadania na wschodzie Historja jednak uczy, że 
każdy traktat wart tyle, ile wagi nadaje mu sto- 
jąca za nim siła. To też Polska, czując potrzebę 
nadania swej własnej sile dalszego oparcia, zawar- 
ła sojusz z Rumunją, mającą wobec Rosji tesame 
obawy i tensam stosunek niepewności. To jest so- 
jusz zdrowy, bo przy wykluczeniu możliwości 
taré wzajemnych komcentruje się na przy gotowa- 
niach do wspólnego odparcia ewentualnego niebez- 
pieczeńsbwa. Inaczej wygląda przy bliższej anali- 
zie nasz stosumek sojuszowyE Francją. Polska 
nie może dać Framcji tego, czego jej najbardziej 
potrzeba tj. gwarancji bezpieczeństwa jej granie 
zachodnich, gdyż ewentualna dywersja polska na 
swej. gramicy machodniej tj przeciw  Niemoom 
przedstawia dla Francji dość problematyczną i na- 
szem zdaniem — ze względu ma stosunki niemie- 
ckie — nieaktualną wartość. Jeżeli zaś Polska w 
sojuszu z Francją szuka gwarancji przeciw Rosji, 
to taki rachunek wobec przeszłości i wobec ho- 
roskopów francuskich na przyszłość może się ©- 
kazać zawodnym, może po prostu zostać nieho- 
norowany. 

Jak widzimy, sojusze nie dają absolutnej gwa- 
ranćcji, że w razie potrzeby będą działać, Z tego 
nie można jednak dojść do przeciwnego zapatry- 
wania, jakoby sojusze wogóle były niepotrzebne. 
Jeżeli dyplomata tej miary, co Bismark, uprawiał 
politykę sojuszów i to nawet na dwie ręce (so- 
jusz z Austro-Węgrami przeciw Rosji i równo- 

cześnie umowa asekuracyjna z Rosją przeciw 
Austrii), nie może żadne państwo w obecnych 
warunkach pozwolić sobie na „wspaniałe odosob- 
nienie“, któremu nawet Anglja obecnie nie hol- 
duje. Uznając więc potrzebę sojuszów, trzeba 


jednak zastanowić się, z kim siłę fe zawiera 1 
czy dają one — z uwzględnieniem słabości ludz- 
kiej — pewność działania w chwili potrzeby. 
Znane ogółowi sojusze Polski: z Francją i Ru- 
munją mogą uchodzić za taką gwarancję; mają 
one jednak tę słabą stronę, że angażują zbytnio 
Polskę w jednym kierunku, a wiadomo, że w po- 
lityce specjalne znaczenie ma przysłowie: twoł 
nieprzyjaciele są i moimi nieprzyjaciółmi, Mimo 
pozorów, mimo nawet zapewnień, pewnikiem jest, 
że stosunki między Anglją a Francją dalekie są od 
idealnych; że mimo olbrzymiej ustępliwości Anglji 
Francja prowadzi swą politykę wobec Niemiec, a 
zatem wobec całej Europy, w sposób wywołujący 
słuszne niezadowolenie Anglii. A Polska znajduje 
się między młotem i kowadłem: częścią dobro- 
wolnie, częścią z musu idzie z Francją, nie mając 
jednak chęci narażenia się Angljil 

Polska nie potrafiła w ciągu 5 lat wyrobić sobie 
w polityce europejskiej tego stanowiska, jakie wy- 
robiły sobie tylekroć słabsze Czechy. Podczas 
gdy p. Benesz uwija się po Europie jako pacyfi- 
kator i pośrednik, Polska z trudem i niezręcznie 
łata swoje własne sprawy, nie wychodząc ani na 
krok poza małe ramy, jakie nasi dyplomaci tej po- 
lityce nakreślili. Oczywiście nie chodzi o rzucanie 
się na prawo i lewo i o narzucanie się z radami 
czy pośrednictwem, ale chodzi o większą  ruchli- 
wość, o to, co w polityce nazywa się aktywno- 
ścią, o złożenie dowodu, że Polska nie zadowala 
się rolą biernego klienta czy przyprzążki, lecz że 
z tytułu swej siły 1 swej pokojowej tendencji chce 
i może decydować przynajmniej w tych sprawach, 
w których o nią chodzi. Ten cel powinien przy- 
świecać kierownikom naszej polityki zagranicznej 
iten cel nie może być kwestjonowany przez 
stronnictwa, które w danym momencie są w opo- 
zycji wobec rządu. 

„Polska, lak dopiero onegdaj powiedział generał 
Sikorski, prowadzi politykę pokojową i nie mo- 
głaby też innej prowadzić ze względu na tworzą- 
cy się dopiero porządek w jej stosunkach wew- 
nętrznych. Przy tej linji politycznej należałoby 
Jednak „wyjść z szablonu załatwiania spraw poli- 
tyki międzynarodowej przez obrabianie ich, jak 
kawałków w pierwszym lepszym urzędzie. 
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Centralny komitet wykonawczy PPS 
przedkłada towarzyszom do uchwalenia 
na zgromadzeniach w dniu 1 Maja nastę- 
pującą rezolucję: 

Zgromadzeni na wiecu pierwszomajowym ro- 
botnicy i robotnice, pracownicy i pracownice —— 
w tym uroczystym dniu międzynarodowego świę- 
ta proletarjatu oświadczają, że walczyć będą nie- 
złomnie na wszystkich placówkach o zniesienie 
wszelkiego wyzysku, o zwycięstwo socjalizmu. 

Zgromadzeni domagają się stanowczej polityki 
pokojowej i protestują przeciwko wszelkim zaku- 
som zaborczym i wojowniczym, skądkolwiek © 
ne pochodzą. 

Zgromadzeni oświadczają, że bronić będą z całą 
bezwzględnością wszystkich zdobyczy robotni- 
czych, zagrożonych przez reakcję, jako to: 46-g0- 
dzinnego tygodnia pracy, urlopów, Kas chorych, 
wolności strajków, demokratycznego prawa wy- 
borczego. 

Zgromadzeni żądają wprowadzenia w życie de- 
mokratycznych zasad konstytucji, protestują prze- 
ciwko gwałtom i bezprawion, w szczególności 
zaś domagają się poszanowania praw mniejszości 
narodowych. 

Zgromadzeni żądają ubszpieczenia od nieszczę- 
śliwych wypadków, na starość, ubezpieczenia 
wdów i sierot, przedewszystkizm zaś i niezwło- 
cznie zabezpieczenia bezrobotnych. 

Zgromadzeni żądają energicznej walki z droży- 
zną i protestują przeciwko uchwalonej przez Sejm 
i Senat ustawie, która nazywa się ochroną loka- 
torów, a jest skierowana przeciwko lokatorom i 
na ludność ubogą nakłada wielkie ciężary. 

Walcząc o pokój, o lepszy byt dla ludzi pracy, 
o wolność i oświatę, zgromadzeni oświadczają, 
że proletarjat w Polsce, jak i w innych krajach, 
bezwzględnie pokonać musi rozpanoszoną reak- 
cię. 

Zgromadzeni przesyłają brat łe pozdrowienie ros 
botnikom socjalistycznym wszystkich krajów — 


winszują świetnego zwycięstwa wyborczego ro- 
botnikom finlandzkim i duńskim — i życzą ser- 
decznie jaknajwiększego triumfu wyborczego so- 
cjalistom francuskim i niemieckim. 
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POSEŁ ZYGMUNT PIOTROWSKI. 


Prze oś do ZWyĄŚINA! 


Na pierwszomajowych sztandarach obok żądań 
i haseł politycznych i ekonomicznych polska klasa 
robotnicza wysoko stawia swe postulaty oświato- 
wokulturalme. 

Socjalista bowiem rozumie, iż jak nędza ekonomi" 
czna i ucisk polityczny wstrzymują swobodny roz- 
wój ruchu socjalistycznego, tak ciemnota paraliżuje 
myśl wyzwoleńczą. Brak oświaty wśród klasy 
pracującej w ostatnich czasach już powojennych 
przekreślił wielkie zdobycze społeczne z okresu 
rewolucyjnego. Łatwiej przychodziło rewolucję 
zwycięsko przeprowadzić, niż z owoców jej ko- 
rzystać. Bo jedynie w atmosferze wysokiego u- 
świadomienia i zrozumienia swych praw i obowią- 
zków zarazem — może rozwijać się socjalistycz- 
ny ruch i oprzeć się wszelkim atakom zmobilizorwa- 
nej reakcji. ' N 

Wszędzie na świecie klasa robotnicza o powyż- 
szych wskazaniach musi pamiętać, a u nas w Pol- 
sce przedewszystkiem. 

Zaborcy zostawili nam katastrofalny stan ua po- 
lu oświaty. Wystarczy przypomnieć, że analfabe- 
tyzm wśród dorosłych sięga od 40 do „75% lu- 
dności. W morzu analfabetyzmu, gdzie więcej, niż 
oo drugi obywatel nie umie czytać i pisać, krzewi 
się bujnie chwast szowinizmu, zacofania, fanaty- 
zmu, klerykalizmu, li = do „wszelkiej myśli 
wolnej, wyzwoleńczej, do zelkiego ruchu klaso- 
wego. Ciemne siły reakcji wykorzystują dla siebie 
najdemokratyczniejsze prawo wyborcze obywate- 

i obywatelki. a 
po” to my socjaliści w ciałach ustawodaw- 
czych tak wielką przykładamy wagę do oświaty 
powszechnej, do oświaty, utrzymywanej przez 
LĄ oświacie tj. w udostępnieniu 

iemy, że w oświacie U. nieni 
Bk -a eA wielkich zdobyczy genjuszów 
ludzkości i Narodu oraz w moralnym podniesiemiu 
szerokich warstw ludowych tkwi przyszłość na- 
sza, najgłębsza podstawa nowoczesnej demokrach, 
łej siła oporna względem wszelkich wrogów we- 
wnętrznych i zewnętrznych. | 

Jako socjaliści żądamy przyspieszenia urzeczy- 

ini «powszechnego nauczania W Polsce na 

stawie jednolitej, siedmioletniej szkoły powsze- 
chnej jako typu ogólnego Z nawiązaniem doń 
dalszych szczeblów kształcenia szkolnego. 

A równocześnie najmocniej protestować musi- 
my przeciwko wszelkim zamachom reakoji w for- 
mie: i 

Przeciw obcinaniu budżetu _o$wiatow ego, 
który np. w bieżącym roku nie zezwala na 
wybudowanie ani jednego nowega gmachu 
szkolnego. Pieniądze jednak znalazły się na 
gmachy nowych koszar i rozbudowę więzien- 
nictwa. Naszym hasłem winno być: Mniej 
więzień, więcej szkół! 

Klerykalizacji szkoły i zaprowadzoniu szko- 
ły wyznaniowej — musimy się jaknajenergicz 
niej przeciwstawić. Zastraszające przykłady, 
do czego szkoła wyznaniowa prowadzi, daje 
nam wiek XVII i XVIII i upadek dawnej Rze- 
czypospolitej Polskiej. l 

Dalej protestować musimy przeciw: 

łekceważeniu oświaty pozaszkolnej; 

rugom politycznym w urzędach oświato- 
wych oraz wśród nauczyciełstwa, ) które to 
metody wprowadził rząd Chieno-Piasta; 
uprawianiu pol.tycznej agitacji w szkole; 
gnębieniu szkół mniejszości narodowych; 
niewykonywaniu przepisów konstytucji; 

a wreszcie przeciw: 

e sr uke nauczycielstwa władzom 
politycznym, które wprowadza rozporządze- 
nie rady ministrów. Mocą tego rozporządze- 
nia szkoła podlega ingerencji wojewody. Żą- 
damy cofnięcia tego rozporządzenia z 11 lutego 
1924 r. jako sprzecznego z duchem konstytu- 
cji i istniejących ustaw. 


To jest ogólne stanowisko nas Socjalistów w 
dziedzinie szkolnictwa państwowego. Podkreśla- 
my znaczenie dobrej, nowoczesnej szkoły, bo 
przecież ona wychowuje i kształci nasze pokolenie, 
dziatwe szerokich mas robotniczo-chłopskich. 

Robotnik jednak dorosły i młodociany musi mieć 
swoją oświatę pozaszkolną, w której poza zdoby- 
waniem wiedzy, której szkoła zaborcza mu nie 
dała, ma znaleź: odpowiedź na zagadnienia aktu- 
alne z dziedzmy politycznej, ekonomicznej, ruchu 
zawodowego czy współdzielczego. W swojej uczel- 
ni robotniczej słuchacz-robotnik i robotnica prze- 
chodzi kursa zawodowe į ogólno-kształcące, wy- 
szkala się na działacza partyjnego, instruktora, 
mówcę czy bibljotekarza w miejscowym robotni- 


czym księgozbiorze. — Naczelną jednak zasadą 
naszych uniwersytetów robotniczych (TUR) w 
działalności jest tworzenie całkowitego naukowe- 
go i socjalistycznego światopoglądu. Kładziemy na- 
cisk na spotęgowanie własnej pracy umysłowej 
słuchacza przez samodzielne opracowywania, dy- 
skusje, zapytania itd. 

Wielkie robotnicze instytucje Zachodniej Europy, 
takich także krajów o potężnym ruchu robotniczo- 
oświatowym jak Austrja — są wzorem dla nas. 

Środkami w naszej robocie oświatowo-kultural- 
nej są odczyty, pogadanki, kursa nauk społeczno 
politycznych, wycieczki naukowe, kolonie waka- 
cyjne, bibljoteki ruchome, uprzystępnianie piękna, 
bo chcemy nietylko do umysłów trafiać, ale j do 
serc. Proletarjat sam wyczuwa tęsknotę do Życia 
pełnego, do przejawu w formie piękna tego wszyst- 
kiego co go boli, zachwyca, cieszy i przygnębia. 

Taką działalność zakreślił sobie i od przeszło 
roku prowadzi nasz TUR ‘Towarzystwo Uniwer- 
sytetu Robotniczego), — a w Ma.opolsce od lat 
25 UL (Uniwersytet Ludowy imienia Adama Mi- 
ckiewicza). 

W dniu święta robotniczego te litery: TUR lub 
UL niech rozpalają serca wielotysięcznych rzesz 
robotniczych w całym kraju do umiłowania swej 
wlasnej instytucji robotniczej oświatowej, która w 
walce codzienmej: ekonomicznej i politycznej, bę- 
dzie Wam bratem, serdecznym towarzyszem, u- 
trwalającym wasze zdobycze w ciężkiej walce o 
byt, o SŁONECZNE JUTRO! 

Pamiętajcie, Towarzyszki i Towarzysze, że w 
rękach Waszych. Najdrożsi, jest nie tylko Życia 
Nowego zdobycie, ale także STWORZENIE NO- 
WEJ PROLETARJACKIEJ KULTURY! 

A PRAWDA pospołu z SIŁĄ da KLASIE PRA- 
CUJACEJ ZWYCIĘSTWO! 
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Marsyljanka ongi I dziś 


W pietwszych dniach lipca 1792 r. tłumy ludu 
paryskiego wyszły na spotkanie mieszkańców 
Marsylii, którzy w liczbie 12 do 15 tysięcy, cią; 
gnąc za sobą armaty, wkraczali do Pacyża. Po 
większej części żołnierze i marynarze, z wybrze- 
ży morze Śródziemnego, przybrani w czerwone 
mycki, przystrojone zielenią, wywoływali połud- 
niowym temperamentem, namiętnością w gestach 
i wykrzykach żywy entuzjazm Paryżan. 

Przez całą drogę z południa aż do stolicy byli 
przyjmowani przez zrewoltowaną ludność Francji 
oznakami radości i entuzjazmu, który się wyra- 
żał słowami nowej pieśni. 

Pieśnią tą była „Marsyljanka”, Właściwie nikt 
dobrze nie wiedział, skąd się wzięła. Mówiono, 
że lud był jej autorem. Otrzymała stąd “wą na- 
zwę, że rada miasta Marsylii intonowała ią na 
początku i końcu swych posiedzeń. Zjawiła się 
nagle i w krótkim przeciągu czasu w całej Fran- 
cji kreowana została na pieśń rewolucii. 

Nieokreślone pochodzenie, namiętne strofy jej 
tekstu i porywająca melodja odpowiadała uspo- 
sobieniu ludu francuskiego onego czasu. 

Owe 15.000 obywateli z południa przybyło do 
stolicy na ostateczną walkę z reakcją. Wkrótce 
padły głowy Ludwika XVI i jego rodziny. W ca- 
łej Francji zaczęły swe straszne dzieło gilotyny. 
Między jej ofiarami znalazł się też prawdziwy 
autor „Marsylianki”, Rouget de Isle. Rewolucja 
przerosła samą siebie i w szalonem tempie do- 
szła do Robespierre'a, aby potem z niezwykłą 
szybkością być zwalczaną przez kontrrewolucję. 
Wkrótce Francja leżała u stóp „małego kaprala“ 
z Korsyki. Mimo to rewolucja burżuazyjna się nie 
skończyła. W roku 1830 i 1848 znów podniosła 
złowę, aby po krótkim czasie uledz. Wszystkie 
rewolucje burżuazyjne tem się odznaczały, że wy- 
buchały odruchowo, ilekroć warunki ekonomiczne 
dostatecznie przygotowały przewrót w ustroju 
politycznym. Gwałtowność i odruchowość wybu- 
chu były przyczyną tego, że rewolucje owe nie 
zatrzymywały się przed celem, do którego dążyły 
i dlatego bardzo szybko stwarzały ceakcję, która 
nie pozwalała na układ warunków  polityczno- 
społecznych, odpowiadających sile pierwszego 
wybuchu. 

Rewolucje mieszczańskie podobne są do owych 
procesów chemicznych, przy których, mimo cią- 
głego dodawania odczynników, skutek daje długo 
na siebie czekać, a wreszcie po dolaniu ostatniej 
kropli, wybuch następuje nagle z taką siłą, że 
rozsadza Ściany naczynia; przytem po wybuchu 
zrajdujemy nowy zupełnie związek. 

Osoby, biorące udział w owych powstaniach, 
nic mają świadomości toczącej się akcji, znajdują 
się przytem pod nieznanym sobie wnływom. Ha- 
sta rewolucyjne porywają nietylko tych, którzy 


zyskaliby coś na zmianie warunków polityczne- 
społecznych, lecz nawet takich, których interesy 
są w sprzeczności z rewolucją. 

Rouget de l'Isle należał do rodziny arystokra- 
tycznej. Matka, usposobiona religijnie i rojalisty- 
sznie, oburzała się na pieśń, śpiewaną przez „zło- 
czyńców', pieśń, związaną z jej nazwiskiem. Nie 
tylko autor „Marsylianki', lecz nawet śpiewający 
ją proletarjat, nie rozumieli dobrze znaczenia re- 
wolucji. Lud Francji spełnił ślepo, co nakazywała 
„Marsyljanka , której autorem był jego wróg na- 
turalny: chwycił więc za broń. zbudował bary- 
kady i wystąpił przeciw armii reakcji europej- 
skiej. Wszystko to czynił w zapalczywości dla 
wyswobodzenia wrogiej sobie klasy, Nieokreślo- 
ny powiew wolności, który we wszystkich rewo” 
lucjach daje się odczuć, działa na niższe warstwy 
społeczeństwa, utrzymywane w ciągłej niewoli, 
iak wino Południa na fizycznie wyczerzanych: 
jedna -kropla wystarcza do odurzenia. Odurzenie, 
ekstaza, fanatyzm — tworzą ducha rewolucji mie- 
szczańskiej. Wyrazem jej była Marsylianka ów- 
czesna. 

Mieszczaństwo w zachodniej Europie nie ma już 
z rewolucją nic wspólnego, gdyż dzierży w swych 
rękach panowanie. 

Mieszczańscy idealiści zamienili się na prakty- 
cznych rycerzy handlu i przemysłu, «tórzy z cza- 
sów rewolucyj burżuazyjnych pamiętają, w jaki 
sposób się je zwalcza. Otaczają się więc uzbro- 
jonemi armiami, przecinają miasta szerokiemi, pro- 
stemi ulicami i przy pomocy szóstego mocarstwa 
— prasy, odpowiednio urabiają opinię publiczną. 
Dla zdobycia nowych praw i wolności musiała 
burżuazja niegdyś wyzyskać hasła równości, by 
pociągnąć za sobą, a raczej postawić w walce 
przed sobą — masy roboczego ludu. Dziś używa 
ona tych praw przeciw dawniejszym towarzy- 
szom walki. Burżuazja wywołała rewolucję w za- 
chcdniej Europie, gdy rozwój jej napotkał na prze- 
szkody, wytworzone przez prawa ji „rzywiieje 
poprzedniej panującej klasy — szlachty. 

Po zdobyciu praw dla siebie, zaczęła ona wy” 
zyskiwać klasy pracujące, stwarzając warunki 
spełeczno-polityczne, nieprzyjazne dla proleta- 
rjatu. 

Odtąd potęga polityczna, ekonomiczna i militar- 
na burżuazji jest tak wielka, że potrafi zwalczyć 
wszelkie rewolucje niezorganizowane, jak się zre- 
sztą przekonali uczestnicy rewolucji 1871 r. w Pa- 
ryżu. 

Lecz rozwój przemysłu wskazuje jednocześnie 
na nieunikniona zagładę kapitalizmu. burżuazji i 
wogóle panowania jednej klasy nad drugą, Dziś 
proletarjat jest jeszcze za słaby, by doprowadzić 
do tego przewrotu. Może on go tylko przyspie- 
szyć. Do walki potrzebna jest armia. Armia pro- 
letarjatu zaś dotąd nie jest jeszcze uzbrojona. Ci, 
którzy w rozpaczy chcą się oprzeć li tylko na 
sile swych pięści, staliby się mięsem armatniem. 
Dzisiejszem zadaniem proletarjatu est przede- 
wszystkiem uświadomienie sobie dokładnie warun 
ków, wśród których walczyć mu wypada. 
Dla zwycięstwa potrzeba, by brirtalna siła przez 
uświadomienie, marzycielstwo rewolucyjne przez 
nieustający entuzjazm i barykady rzez organi- 
zację zastąpione zostały. 

-To też rewolucja proletarjacka kroczy wolno 
raprzód. Lecz błądzą ci, którzy mniemają, że traci 
ona przez to na sile lub na zapale mas, Przeciw* 
nie. Woluo — lecz zwycięsko idzie ona krok za 
krokiem. Gdyż zwycięstwem jest każdy uświa- 
domiony proletarjusz, każde podwyższenie płacy, 
każde na korzyść klasy. pracującej zdobyte pra- 
wo. — Walczymy na gruncie prawnym, zinienia- 
jąc kodeksy narodów, walczymy słowem :nówio- 
nem i pisanem. by rozbudzić drzemiące dusze pro” 
letarjatu. Naszą najlepszą bronią są gazety, bro- 
szury i książki. Każdy egzemplarz rozchodzącego 
się wśród ludu pracującego pisma partyjnego jest 
wyłomem, uczynionym we wrogiej twierdzy. Za 
pomocą drukowanego słowa stwarza się armię 
naiłepiej uzbrojonego, bo świadomego swej roli 
dziejowej proletarjatu. 

A entuzjazm? Czy może go nie być w szere- 
gach tych, co świadomie walczą za wolność f 
życie gotowi są za nią oddać? 

Kto chce odczuć rewolucję współczesną, rewo- 
fucję proletarjacką, ten niech l-go maja z tysią* 
cami pracującego ludu wyjdzie na ulice miasta, a 
w twarzach tych wyczyta zapał i nadzieję lep- 
szego jutra. Bo ono przyjść musi nietylko dla do- 
bra proletarjatu, lecz dla kultury ludzkiej! 

A gdy masy, składające się z rozmaitych reli- 
gii, rozmaitych płci i rozmaitego wieku — zain- 
tcnują jedną z pieśni rewolucyjnych, gdy pieśń 
ta jednocześnie w rozmaitych krajach na kuli ziem 
skiej rozlegać się będzie — wtedy zrozumiemy, 
że jest to Marsyljanka nowoczesna. 
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„Jednolity front” 


Zycie swą żelazną logiką praw obala nielitości- 
wie wszystkie komunistyczne pomysły, wymyśla- 
ne gwoli tumanienia mas robotniczych. Działając 
jako partia bezprogramowego sformułowania swo- 
ich dążeń — zmuszeni są komuniści wykonywać 
rozkazy sowieckiego rządu, starającego się dosto- 
sować nastroje mas do potrzeb rządowei politvk! 
Rosji i przez to wpadają z jednej sprzeczności w 
drugą. Z początku krzyczeli aż do znudzenia: 
„niech żyje dyktatura proletarjatu!”, lecz kiedy 
zobaczyli, że życie idzie swoim torem i że nawet 
w Rosii hasło to z dyktatury proletarjatu prze:nie- 
niło się w dyktaturę komisarzy nad proletarjaten, 
zaczęli dyskretny odwrót. 

Dziś już nikt nie słyszy zachwalającego krzy- 
kliwie towaru dyktatury. Drugim takim sakramen- 
talnym hasłem demagogji komunistycznej było sta- 
łe powtarzanie: „cała władza radom delegatów 
robotniczych“, a kiedy znowuż życie poszło w in- 
nym kierunku i hasło to zbankrutowało w sowiec- 
kiej Rosji, gdzie sam Lenin napisał mu mowę po- 
grzebową — komuniści, jak zniszczoną rękawiczkę 
hasło to zarzuGili i przystąpili do wyborów do bur- 
Żuazyjnego sejmu. 

Możnaby przytoczyć całą litanię takich przykia- 
dów, gdzie komuniści wygłaszali pewne maksy:ny, 
jako coś niezłomnego, wynikającego z warunków 
i podtrzeb życia, a każdego, kto nie chciał w to 
zaraz uwierzyć, traktowano jako „zdrajcę sprawy 
robotniczej". Później zaś sami te hasła porzucali, 
wynajduiąc sobie nowe formuły dla tumanienia mas 
robotniczych. Konieczność narkotyzowania mas 
zmusza komunistów do ciągłego szukania możliwie 
bardzo pieprznych haseł, któreby drażniły nietylko 
umysł, ale i wszystkie zmysły robotników. Nie- 
stey, hasła te w zetknięciu z realnem życiem wie- 
trzeją bardzo prędko i muszą być nowemi zastępo- 
wane. 


To też komuniści w poszukiwaniu za coraz to. 


nowemi hasłami możliwie szumnemi, bo obliczo- 
nemi na efekt doszli do takiej specyalizacji jak za- 
wodowi kieszonkowcy. Przewrotność komunisty- 
cznych demagogów jest tak wyspecjalizowaną, że 
nietylko mało świadomi robotnicy, ale nawet prze- 
ciętnie uświadomieni nie mogą się czasem połapać 
na wartości tego, co im uroczyście komunistyczny 
krzykacz wygłasza i podaje za nicomylną prawdę. 
Przysłuchując się nieraz komunistycznemu agita- 
torowi, ma się wrażenie, Że jest to dobrze wytre- 
sowany kuglarz, zamieniający w oczach widzów 
martwe przedmioty na żywe stworzenia, zbiera- 
jacy z powietrza dukaty i t. p. Poczciwy ludek 
patrzy zdumiony, wierząc niejednokrotnie w praw- 
dziwość kuglarskich sztuczek. 

Tresura komunistów w okłamywaniu mas poza 
zręcznością odznacza się także cynizmem. U nas 
wołają. „precz z wojną i wojskiem!“ — w Rosji 
natomiast wprowadzili najdłuższą służbę wojsko- 
wą, utrzymują największą armję w Świecie i stale 
grożą wszystkim wojną. Dawniej carscy generit- 
łowie, dziś komisarze czerwonej armji mają kulą 
i bagnetem zaprowadzić na całym Świecie komt- 
nistyczny ład i porządek. Nie przeszkadza to ko- 
munistom wymyślać socjalistom od zdrajców, dla- 
tego, że ci szczerze zwalczają wojnę i militaryzm 
we wszystkich krajach bez względu na to, pod ja- 
kim hasłem jest tworzony i w jakich zamiarach 
prowokuje się wojnę. U nas komuniści krzyczą: 
„wolność strajków”, „niezależność prasy“, „fabry- 
ki i kopalnie oddać ludowi“, „precz z zamachami 
na prawa robotnicze!” i zarzucają socjalistom ofiar- 
nie i wytrwale prowadzącym o te postulaty walkę, 
że są ugodowi, bo jeszcze ani kopalń, ani fabryk 
robotnikom nie oddali — natomiast sami w Rosji 
„Sowieckiej“ fabryki i kopalnie oddają kapitalistom, 
za strajki rozstrzeliwują robotników, za słowo kry- 
tyki komunistycznych rządów pakują każdego do 
kryminału, znieśli 8-godzinny dzień pracy, dając 
burżuazji pretekst i usprawiedliwienie za zamachy 
na prawa robotnicze w innych krajach tem, że 
przecież w Rosji, gdzie według twierdzenia komu- 
nistów wprowadzono ustrój socjalistyczny, znie- 
siono wszystko to, czego się robotnicy w burżua- 
żyjnych państwach domagają i czego bronią. Każde 
komunistyczne hasło, gdy się mu bliżej przyjrzy- 
my, okazuje się cynicznym kłamstwem, obliczonem 


NOWO OTWARTY 


Magazyn Nowo 


peeo 


na oddanie posługi rosyjskim komisarzom i zwal- 
czanie w oczach mas robotniczych socjalistów i 
socjalizmu. Obecnie wymyślili komuniści nowe ha- 
sło które ma robotnikom zawrócić w głowie: pro- 
pagują zawzięcie „jednolity front“ oni, którzy roz- 
bili i dalej rozbijają jedność klasy robotniczej, Ľro- 
pagują „jednolity front“! 

Jest to jeszcze jedna z tych kuglarskich sztuczek, 
obliczona na to, aby masy robotnicze, słysząc na- 
woływanie do jednolitego frontu przed sceną rie 
miały czasu zorientować się, jak się ten „jednolity 
front“ rozbija się za sceną. Przypatrzmy się bliże re- 
alnej wartości tego hasła, którem chcą komuniści 
zahypnotyzować masy. Otóż, jak wszędzie, tak 
i tutaj nielitościwe życie niweczy i demaskuje ko- 
munistyczną obłudę. Przykład: stosunki na Gór- 
nym Śląsku. Kłasa robotnicza, a raczej jej wodzo- 
wie stworzyli jeszcze przed komunistami „jednoli- 
ty front". Założono tam kartel, w którym zasiedli 
w „jednolitym froncie“ enperowcy, polscy i niemiec- 
cy chadecy, hirschdunkerowcy, socjaliści, no i ko- 
muniści. W praktyce okazało się, że „Jednolity 
front“ tak długo istniał, dopóki nasi towarzysze 
będąc w mniejszości, nie mogli się przeciwst'uwić 
zdradzieckiej polityce działających w „jednolitym 
ironcie* żółtych organizacji. Dopiero, kiedy Cen- 
tralny Związek Górników przez połączenie nabrał 
sił i zaczął wywierać na kartel nacisk w kierunku 
obrony interesów robotników, a nie kapitalistów, 
„jednolity front“ zaczął trzeszczeć. A w chwili, kie- 
dy kartel wyraził zgodę na zniesienie 8-godzinnego 
dnia pracy na Górnym Śląsku í Centralny Związek 
Górników -nie chcąc w „jednolitym froncie" popel- 
niać zdrady — wezwał robotników do walki — „je- 
dnolity front“ prysł, jednolitofrontowcy staneli w 
„jednolitym froncie“ razem z kapialistami przeciw 
Centralnemu Związkowi. Rezultat „Jednolitcgo 
frontu“, tak zaciekle propagowanego przez komu- 
nistów, w życiu zastosowany okazał się taki, że 
strajkujący robotnicy mieli do zwalczenia nietylko 
samych kapitalistów, ale i zjednoczonych z niemi 
w „iednolitym froncie* jednolito-frontowców, któ- 
rzy począwszy od enperowców po przez polskich 
i niemieckich chadeków, a skończywszy na komu- 
nistach, łamali jednolicie w braterskiej zgodzie 
strajk, walczyli zaciekle z nami za to, żeśmy jedno- 
licie interesów klasy robotniczej nie zdradzili. Pod- 
czas strajku byliśmy Świadka:ni humorystycznych 
wypadków że ogłupieni manją „iednolitego frontu" 
komuniści występowali na wiecach z sążnistemi 
rezolucjami, kofńiczącemi się okrzykiem: „Niech ży- 
je jednolity front“! Zebrani odkrzyknęli z zapałem: 
„Niech żyje!” i poszli jednoticie do roboty, zosta- 
wiając strajkujących pepesowskich zdrajców. Nie 
mogło być inaczej, bo to leży w samej istocie rze- 
czy, z chadckiem i enperowcem można stworzyć 
„jednolity frent“ w obronie kapitalisty i kapitalisty- 
cznego ustroju, gdyż chadek jest dlatego chadeki:m 
a enperowiec enperowcem, że godzi się na obecny 
ustrój i że zwalcza socjalistów właśnie za to, że 
dążą do przemiany obecnego ustroju. Dlatego ani 
chadek, ani enperowiec nie będzie walczył w „je- 
dnolitym froncie“ z socjalistą, bo wałczyłby prze- 
ciw woim przekonaniom. Gdyby taki chadek, czy 
enperowiec przyszedł do przekonania, że socjaliści 
chcąc obalić obecny ustrój i znieść wyzysk, mają 
rację, to przestałby być chadekiem i enperowcein, 
stałby się socjalistą i wtedy zostałby stworzony 
„jednolity front“ prawdziwy, bez komunistycznego 
fałszu. Przykład Górnego Śląska wykazał, że „je- 
dnolity front“ wtedy będzie możliwy, gdy prole- 
tarjat zostanie zorganizowany w klasowym zwią- 
aku i w jednej socjalistycznej partji, a przzde- 
wszystkiem zostanie wychowany w ideologji so- 
ciałistycznej i zrozumie istotę socjalistycznego pro- 
gramu. Dlatego my socjaliści propagandzie kłam- 
liwego i fałszywego pojęcia „Jednolitego frontu“, 
propagowancgo przez komunistów przeciwstawia- 
my jedyną zasadę, prowadzącą klasę robotniczą 
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do zniesienia wyzysku kapitalistycznego i przebu- 
dowy obecnego ustroju wychowania proletariatu 
w duchu socjalistycznym. Zorganizowania go w So- 
cjalistycznej, zawodowej i politycznej organizacji. 

Rozumiemy, że klasa robotnicza nie jest bez- 
imyślną trzodą, jak to przypuszczają komuniści, 
że przez to, gdy się ją zapędzi na jedno podwór: 
ko, nie osiągniemy jednolitego sposobu ujmowa- 
nia przyczyn jej nędzy,że wtedy dopiero stanie 
się ona bojową armią o lepsze jutro, jeżeli ją wy- 
rwiemy z pod wpływów burżuazyjnej i klerykal- 
nej ideologji i nauczymy ją widzieć, w czem tkwi 
w dobie obecnej jej poniżenie i krzywda. Komuni- 
ści propagują na swój sposób pojęty „jednolity 
front", nie zdążają do uklasowienia mas robotni- 
czych, ałe do ich zdekłasowania, Wtedy i jedy- 
nie wtedy „jednolity front“ będzie możliwy i złą- 
czona z nim klasa robotnicza mocna, jeżeli two- 
rzony będzie z ludzi, którzy ukochaii jedną ideę, 
wytknęli sobie jeden cel walki, słuchają jednego 
rozkazu, w którym zawarło się ich własne prag- 
nienie. Socjalizm musi i pójdzie po tej drodze, 
nie zważając na krzyki komunistycznych krzyka* 
czy, którzy sami bez idei gotowi handlować duszą 
i sumieniem całej klasy robotniczej, Niech sobie 
komuniści tworzą „jednolity front* z chadekami i 
enpeerowcami, tak, jak go stworzyli w Rosji z 
kapitalistami. My socjaliści będziemy dalej uświa- 
damiać klasę robotniczą, wskazywać jej klasowe 
różnice obecnego społeczeństwa, będziemy ją u- 
czyć socjalistycznego programu i konieczności 
walki, będziemy ją organizować w „jednolitym* 
związku i w s -| > Socjalistycznej! 

Czem prędzej pr naszą wykonamy, tem 
wcześniej wzejdzie dzień wyzwolenia i dlatego 
wołamy: Precz z fałszywym komunistycznym „je- 
zad frontem! 


CP: SZŁY 
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Anatol France jako socjalista 


Wielki francuski pisarz, którego 80-tą rocznicę 
urodzin obchodził 16 b. m. cały świat demokra- 
tyczny, był zawsze gorącym orędownikiem repu- 
blikańskich ,pacyfistycznych i socjalistycznych idei 
w swoim kraju. Z paryskich pism „Popyląirę" i 
„Quotidien“ wyjmujemy następujące cytaty, Znaj- 
dujące się w jego politycznych mowach i pismach 
ostatnich lat: 

„Zwycięstwo proletariatu jest pewnikiem. Zwy- 
cięstwo to oddalają nie tyle dzikie wysiłki naszych 
przeciwników jak rozterki w naszych własnych 
szeregach“. 

„Któż nie wie, że to, co owi ludzie ozdobiają 
nazwami „nacjonalizmu i patrjotyzmu”, jest w rze- 
czywistości tylko koalicją sił reakcji i gwałtu w 
całym świecie — międzynarodówką ujarzmienia i 
ucisku. Tej międzynarodówce, towarzysze, musi- 
my przeciwstawić międzynarodówkę proletarjatut, 
międzynarodówkę wolności, harmonijnej pracy i 
pokoju”, 

„Towarzysze, robotnicy. Waszem zadaniem 
jest wznieść wasze umysły i serca, uzdolnić wa- 
sze myślenie i wiedzę, byście mogli przygotować 
dzień społecznej sprawiedliwości i pokoju świa- 
towego', 

„O jakże smutno, gdy się obserwuje dziecinne 
upodobanie wielu ludzi w broni i bębnach. Czy 
nie pojmują oni, że wojna nawet zwycięska przy- 
nosi niedolę i nędzę i że jest tylko okrutną i głu- 
pią zbrodnią od czasu, kiedy ludy związane są 
ze sobą wspólnotą sztuki, wiedzy i gospodar- 
stwa?“ 

„Szalonymi są Europejczycy, zamierzający wza- 
jem przecinać sobie gardła, kiedy ogarnia ich i 
łączy jedna, wspólna kultura“. 
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Matka (zasmucona): Więc stałeś się socjalnym 
demokratą i nie wierzysz już więcej w Boga, ani 
nie masz zaufania do tego (tu wskazuje na maty 
krucyfiks, zawieszony na szyi), którego dzieckiem 
będąc całowałeś, 

Syn: Czy ja to kiedykolwiek mówiłem? Nie, 
droga matko. Ani nie twierdzę, ani nie przeczę, 
tylko mam nadzieję. Oto jest stan, w którym moje 
sumienie się znajduje; takiem jest, wierzaj mi, w 
rzeczywistości zapatrywanie większości tych, 
którzy nazywają się dobrymi chrześcijanami. Je- 
żeli nie mam silnej wiary, to nie dlatego, że je- 
stem socjalnym demokratą, lecz dłatego, że je- 
ster dzieckiem swego czasu. Wątpliwości nawie- 
dziły mnie skutkiem oświaty, której mi nie dali 
socjalni demokraci. Spojrzy tylko: między naszy- 
mi przyjaciółmi i znajomymi znajdziesz wieiu, 
którzy odnoszą się wrogo do socjalizmu, a mimo 
to nie są wierzącymi; którzy zapewniają, że są 
wierzącymi, a mimo to żyją tak, jakby niani nie 
byli. Socjalizm nie zakazuje nam wcale wiary; 
mówi on poprostu: sumienie powinno być swobo- 
dnem. Czy nie uznajesz słuszności tego zapatry- 
wania? Wszak prawdziwa wiara może powstać 
tylko na tle wolności sumienia! 

Matka: Skoro chwilami wierzysz w Boga, dla- 
czego nie przyjdzie ci na myśl, mój biedny synu, 
który chcesz śwat poprawiać, że dzisiejsze spo- 
leczeństwo jest dlatego takiem, jakiein jest, ponie- 
waż Bóg tego sobie życzy? .· A 

Syn: Nie, droga matko, nie mogę na to się zgo- 
dzić. Świat dzisiejszy jest całkiem inny, niż świat 
z przed kilkuset lat. Przyznasz to chyba? Jeżeli 
więc świat się zmienił, stało się to za wolą Boga. 
Jeżeli Bóg zgodził się na zmiany w przeszłości, 
dlaczego nie miałby zgodzić się na zmiany w 
przyszłości? Czy jest taki pobożny człowiek, któ- 
ryby miał odwagę twierdzić, że dzisiejsza forma 
społeczeństwa jest ostatnią, że jest dobrą, że ni- 
gdy się nie zmieni i że Bóg utrwali na wielki 
wszystkie jej złe strony? Jasnem jest, że Bóg u- 
życzył nam swobody działania, gdyż bez niej nie 
byłoby wolnej woli, a bez wolnej woli nie było- 
by ani zasługi, ani winy. Wolno nam tedy robić 
wszystko to, co uważamy za dobre, a burzyć 
wszystko to, co uważamy za złe; wolno nam 
przekształcić społeczeństwo na takie, które uwa- 
żamy za lepsze, a czyniąc to, spełniamy też obo” 
wiązek wobec Boga. þa 

Matka: Nie przeczę, że tak jest.. Popełniacie 
jednak błąd, propagując ideę, która, jak wszyscy 
mówią, jest utopią, przeciwną naturze ludzkiej. 

Syn: A cóż, droga matko, stanie się w takim 
razie z ideą Chrystusa, wedle której wszyscy lu- 
dzie powinni się kochać jak bracia, bogaci powinuł 
rozdać wszystko i nie zbierać dóbr doczesnych? 
Czyż idea ta nie jest utopią, sprzeczną z naturą 
ludzką? Widzisz przecież, że nie urzeczywistniła 
się ona w ciągu dziewiętnastu wieków; czy są- 
dzisz, że się kiedykolwiek urzeczywistni? 

Matka: To jest całkiem co innego! Każdemu 
wolno uczynić to, co nakazuje ewangelia, jeśli 
tylko zechce, Przypuśćmy, że uczynią to wszy- 
scy, wówczas Świat się poprawi, a społeczeństwo 
zmieni się w myśl twoich życzeń. Widzisz, że re- 
ligja sama wystarcza do wszystkiego. 

Syn: Nie, matko. Gdyby sama religia wystar- 
czyła do czynienia ludzi dobrymi, na cóżby w ta- 
kim razie było, nawet u najpotężniejszych naro- 
dów, tyle ustaw i tyle wysiłków chronienia ży- 
cia i własności, trzymania ludzi w karbach j kara- 
nia, utrzymywania porządku i spokoju? Widać z 
tego, że religia nie wystarcza. Jeśli ona nie potrafi 
utrzymać tej odrobiny dobrego, które już teraz ist- 
nieje, to czyż potrafi urzeczywistnić owo lepsze, 
do czego my dążymy? 

Matka: Nie wiem... Wszyscy jednak mówią: 
chcecie zmiany, która jest niemożliwą, chcecie 
ustroju, któryście sami wymyślili, który nigdy nie 
istniał i nigdy istnieć nie będzie. 

Syn: Ależ i dzisiejszy ustrój społeczny nigdy 
przedtem nie istniał. I dzisiejszy ustrój nie stoj na 
jednem miejscu, lecz ciągłe się zmienia. Spofrz, 
matko, ile jest teraz urządzeń, ustaw, ideałów, 
obyczajów, poglądów, których za twojej młodo- 
ści nie było; przypomnij sobie, Że nazywano je 
wtedy egzaltowanymi pomysłami jednostek, któ- 
re się nigdy nie ziszczą. Organizacje robotnicze, 
konsumy, stowarzyszenia zawodowe, ustawy o0- 
chronne, idee solidarności i równości, zdobycze 
praw i reform, olbrzymie walki między robotni- 
kami a kapitalistami; — uprzytomnij sobie w du- 
szy dalszy rozwój tych rzeczy w przyszłości, a 
ujrzysz linje, które biegną i zbliżają się do jednego 
punktu; albowiem wszystkie siły dążą do jednego 
celu, mianowicie do dobrobytu mas. Poradź się 
swego rozumu i powiedz, czy w punkcie, w któ- 
rym wszystkie te siły się zetkną, nie widnieje 
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socjalizm, a przynajmniej stan, który do niego z 
koniecznością doprowadzi? Widzisz, że świat się 
zmienia. Za sto lat będzie on zupełnie innym, niż 
dzisiejszy. Jak sądzisz, czy będzie on wówczas 
dalszym, czy bliższym ustroju społecznego, do 
którego my dążymy? 

Matka (zmieszana): Nie mogę o tych rzeczach 
rozprawiać, drogi synu... Cokolwiek jednak po- 
wiesz, odczuwam strach j wstręt przed waszemi 
ideami. Coś w tem być musi. 

Syn: Nie idee nasze wywołują w tobie strach i 
wstręt; uczucia te zaszczepili w tobie ludzie, któ- 
rzy nasze idee przekręcają i którzy nas oczerniają. 
Pomyśl, że przez długi czas miljony ludzi wie- 
rzyły, iż pierwsi chrześcijanie są ludźmi złymi i 
zepsutymi, gotowymi do każdej podłości i zbrodni. 

Matka: Nie czyń takich porównań, mój synu. 
Być może, że świat zmieni się w taki sposób, jak 
ty mówisz. Bez pomocy Bożej jednak nie zmieni 
Się ną lepsze. Tylko od Boga pochodzą dobre u- 
czucia i dobre myśli. A mnie serce mówi, że wy 
nie idziecie z Bogiem. Czem będzie postęp, cywili- 
AA i wszystko to, do czego ty dążysz, bez re- 
Wa 

Syn: A czem jest wogóle religja bez dobrych 
uczynków? Przypatrz się po kolei naszym żąda- 
niom. Socjalizm dąży do ustroju, w którym nikt 
nie będzie mógł żyć ani bogacić się z pracy dru- 
gich, w którym każdy, który pracuje, będzie miał 
prawo do Życia, w którym nikt nie będzie nad- 
miernie pracował, gdyż wszyscy będą pracowali; 
do ustroju, w którym robotnik będzie miał czas 
i możność odświeżenia swych sił, poświęcenia się 
rodzinie i kształceniu ducha, Socjalizm dąży do u- 
sunięcia nieszczęsnego przymusu, odrywającego 
makę od dzieci, dzieci od szkoły, niszczącego ko- 
biety i dzieci, utrzymującego ciemnotę mas j szerzą 
cego Śmierć wśród słabszych. Socjalizm chce usu- 
nąć wyuzdaną konkurencję, która budzi niskie na- 
miętności, nędzę i zepsucie, tę wściekłą żądzę zy- 
sków i obawę strat, tę zażartą walkę ludzi, którzy 
się mordują nawzajem o kawałek ziemi i chleba; 
zamiast tego dąży do ustroju, w którym nie będzie 
walki i nienawiści klas, nierówności, niesprawie- 
dliwości i niezasłużonej nędzy; chce on, by ludze 
złączyli się w jedną wielką rodzinę pracującą, a 
chociaż egoizm, ból i nierówność uzdolnienia usu- 
nąć się nie da, złagodzi socjalistyczne społeczeń- 
stwo ból, poskromi egoizm, wyrówna nierówności 
przez wzajemną syinpatję i pracę dla dobra po” 
wszechnego, sprawi, że głód į rozpacz nie będą 
istniały obok dobrobytu i nastroju świątecznego. 
A teraz powiedz mi, matko: czy jedno z tych żą- 
dań i życzeń jest w sprzeczności z twoją religią? 
Czy dobre i wielkoduszne serce byłoby w stanie 
którekolwiek z tych żądań odrzucić? Powiedz mi 
jeszcze raz, czy można wierzyć w dobrego i spra- 
wiedliwego Boga, nie wierząc równocześnie, że 
życzeniem Boga jest urzeczywistnienie tego idea- 
łu? I czy można w to wierzyć, a mimo to nie od- 
czuwać silnie obowiązku pracowania dla urzeczy- 
wistnienia tego ideału? Mówisz, że dobre uczucia 
pochodzą od Boga. A skąd w takim razie zjawiło 
się w duszy mojej to współczucie, które odczu- 
wam wobec masy pracującej i cierpiącej, ta litość, 
która krwawi mi serce, ta tęsknota za dobrem, ta 
nienawiść wobec wszystkiego, co złe, co niespra- 
wiedliwe, nienawiść, która zniszczyła spokój mo- 
jej duszy, a równocześnie użyczyła mi najszla- 
chetniejszych rozkoszy, które można odczuwać na 
ziemi? 
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Matka (wzruszona): Zapewne... kiedy w ten 
sposób mówisz... Skoro jesteś szczerym  (nagłem 
postanowieniem zdejmuje krucyfiks z szyi i podaje 
z łagodnym uśmiechem synowi) ucałuj to oto... 

Syn (poważnie): Miłował biednych, pocieszał 
nieszczęśliwych, głosił sprawiedliwość, zginął na- 
wet za swoich bliźnich. Z całej duszy... (całuje 
krucyfiks trzy razy). 

Matka (silnie wzruszona): Drogi synu! (Nagle 
jednak wstrzymuje się i na nowo trapiona wąt- 
pliwościami, mówi ze smutkiem, przesłaniając o- 
czy ręką): A przecież... ja nie wiem... nie rozu- 
miem... 

Syn (z westchnieniem do siebie): W tem wla- 
śnie tkwi nieszczęście... nie rozumieją. (Głośno t 
serdecznie, z naciskiem): ach, droga matko, nie 
mogę cię bardziej kochać; gdybyś ty jednak, za- 
miast czynić mi ciągle wyrzuty j powstrzymywać» 
powiedziała mi pewnego dnia: masz słuszność, 
synu, jestem z tobą, idź i walcz o twój święty 
ideał, błogosławieństwo matki towarzyszy cl... 
wówczas padłbym przed tobą i twoim krzyżem 
na kolana i stałbym się łagodnym, jak baranek, 
a silnym, jak bohater! 

Matka (ociera oczy chusteczką): Nie mów nic 
więcej, mój synu... idź... pozwól mi pomyśleć. 
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Magazyn ubiorów męskich 
i dziecinnych 


wielki wybór płaszczy gumowych 


Kraków Fiorjańska 36 
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zon letni 584 
willa „Białej Róży* 


Dr. Juljan Aronson 
Życzenie. 


Wielcy i mali, królowie i ich poddani, starzy ł 
młodzi, mądrzy i głupi — wszyscy ludzie bez wy- 
jatku, wyrażają życzenia dla siebie i składają je 
innym. Życzy się dobrego dnia, szczęśliwego roku, 
wesołych świąt, miłe spędzonych wakacyj, przy- 
jemnych marzeń. Życzy się rodzicom pociechy z 
potomstwa, młodemu szczęścia do kobiet, kobiecie 
pięknego kapelusza, gustownej sukni, eleganckiego 
kostjumu, wiernego męża, dobrej służącej, mężo- 
wi niekłótliwej żony, smacznego obiadu, dziew” 
czynie rychłego zamęźcia, urzędnikowi prędkiego 
awansu, kupcowi dobrego targu, ij tak dalej, i tak 
dalej... 

W dniu 1 maja, tym najpiękniejszym dniu w ro- 
ku, kiedy cała natura rozbudzona do życia raduje 
się, a w człowieku budzą się najpiękniejsze na- 
dzieje, kantor Braci Safier, plac Dominikański 
1/N., życzy wszystkim swoim klientom wygranej 
na los II. klasy 9 Loterji Państwowej, którego cią- 
gnienie przypada na dzień 12 j 13 maja br. 
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Jak się za Oceanem klerykal: 
grzebią własnemi rę :ami 


Niedawno na zjeżdzie w Filadcliki jeden z księży 
polsko-amerykańskich wyraził ubolewanie, że kler 
traci wpływy na parafjan, że na tem zyskuje lewica 
przyczem oczywiście nje szukał winy w bardzo 
zaciekłem rozpolitykowaniu się tego kleru, w zu- 
pełnem nieprzebieraniu środków przez polityków 
księżych, lecz w fem, że polskie duchowieństwo 
parafialne nie znajduje za oceanem dostatecznego 
oparcia w powadze biskupiej, ponieważ biskupami 
są przeważnie niechętni Polakom cudzoziemcy. 

Oczywiście, nie martwią nas wcale ówe żale 
sjiladelfiiskiego mowcy... Ale ciekawe jest właśnie 
badać, jak niczem nie pohamowane nałogi polity- 
cznego warcholenia — zrażają do księży tamtej- 
szych — ich paratjan. 

Wspominaliśmy o tem, iż niejaki ks. Federkic- 
wicz z Thompsonville rozesłał był stamtąd kłam- 
liwe korespondencje o zebraniu senatora Wożnic- 
kiego — do prasy klerykalnej innych miast Ame- 
ryki, po różnych niefortunnych próbach sparaliżo- 
wania tego zebrania na miejscu. 

Otóż oburzona ua to część Polonji z Thomson- 
ville na specjalnem zebraniu w tamtejszym pol- 
skim Domu Narodowym uchwaliła rezolucję, poty- 
piaiącą te intrygi. 

Główny jej ustęp brzmi: 

„Zważywszy, że ksiądz Federkiewicz skom- 
promitował nas wobec władz amerykańskich, 
przez sprowadzenie na wiec senatora Wożźnickicgo 
policji: 

zważywszy, że ks. Federkiewicz dopuścił się o- 
hydnej denuncjacji, przedstawiając senatora Woż- 
nickiego, jako agenta bolszewickiego przed wła- 
dzami amerykańskiemi, ubliżając w ten sposób nie- 
tylko senatorowi, lecz Polsce całej i Wychodźż- 
twu; 

zważywszy, że ks. Federkiewicz rozpuścił kłam- 
liwa wieść, iż pieniądze, złożone dobrowolnie przez 
nas na ręce senatora Woźnickiego na walkę z ciem- 
notą, zostały przez burmistrza miasta skonfisko- 
wane, chcąc w ten nikczemny sposób zaszkodzić 
sprawie ludowej; 

zważywszy, że ks. Federkiewicz zachowaniem 
się swojem daje zły przykład całej Polonii w 
Thompsonvilte, Conn.; 

zważywszy, że ks. Federkiewicz Polaków w 
Thompsonville, Conn. — którzy krwawicą swoją 
wybudowali mu kościół i plebanję, traktuje w spo- 
sób obelżywy, wyzywając ich od gamoniów, dur- 
niów i bolszewików; 

zważywszy, że wielokrotne napaści ks. Feder- 
kiewicza na spokojnych parafjan były puszczane 
mu płazem w nadzieji, że się wreszcie uparnięta, 
lecz ksiądz Federkiewicz poprawy żadnej nie wy- 
kaza! — 

postanawiamy wyrazić ks. Federkiewiczowi pu- 
blicznie bezwzględną pogardę i traktować go nie 
jako sługę bożego, lecz jako społecznego szko- 
dnika. 

Nie wiemy, jaki odsetek parafjan ks. Federkie- 
wicza tworzy tych 150 uczestników zebrania, któ- 
rzy tak ostrą dati mu odprawę. Ale można bądź co 
bądź się zdumiewać, jak silny jest nałóg polityki 2r- 
stwa u takiego księdza! Zrozumiałąby była jesz- 
cze taka niewybredność w środkach walki, gdyby 
ćw Federkiewicz był jakimś agitatorem chieńskim 
w Polsce — w okresie wyborów; zrozumiałem by 
było, że idzie na udry z częścią swoich parafjan, 
aby wzmocnić listę swojej partji... Ale Woźnicki — 
w Thompsonville — gość chwilowy. jednego dnia 
zawitał, drugicgo pożegnał się z miastem... | oto 
tyle pasji, nie cofającej się przed donosicielstwem, 
kłamstwami? A cała ta klerykalna intryga, która 
miała senatora Wożźnickiego zohydzić w oczach... 
lewicy, jako współpracownika ochrany w dobie 
wrzenia rewolucyjnego po wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej? 

Konszachty prasy klerykalnej z jakimś podejrza- 
nymi indywiduami, które występowały pod firmą 
rewolucjonistów, wydanych rzekomo carskiej o- 
chranie przez późniejszego senatora Woźnickiego... 

Fałszywe oskarżenie zostało zdementowane na- 
wet przez dziekana odnośnego miasteczka, który 
ustalił, że chodziło tu o szajkę oczajduszów i o- 
pryszków, kórych w dodatku sen. W. wcale nie o- 
skarżał, lecz jak wielu innych obywateli, wzywa- 
ny był na świadka. 

Jak wygląda np. powaga księży redaktorów pi- 
semka klerykalnego w N. Jorku, gdy podobną pro- 
wadzi on kampanię, a radykalny „Nowy Swiat“ 
w tymże wychodzący mieście, podaje cały list o- 
wego dziekana z Lubrańca, z fotograficznie od- 
tworzonem poświadczeniem notarjalnem? 4 

Jak wygląda to pisemko, gdy tenże „N. Świat" 


reprodukuje wyroki za oszustwo, które dotknęły 
głównego publicystę klerykalnego w N. Jorku, Sta- 
nisława Roznera? 

Wszystke te brudy są zbyt jawne, zbyt wido- 
czne, ażeby nie zrażały ludzi, moralnie nie zdepra- 
wowanych! É . 

Ładna jest ta polityka klerykalna! 


ACE ACL AE 


Niewinne baranki 

W odpowiedzi na nasz artykuł p. t. „Rodzaj ja- 
szczurczy'', piętnujący nieuczoiwie demagogiczną 
odezwę chadeków przeciw świętu 1 maja i socia- 
listów skierowaną — wczorajszy „Głos Narodu“, 
wśród steku naturalnie łobuzerskich wyzwisk ga- 
pytuje: „O co się gniewać?" Z całej odezwy przy- 
toczył „Głos Narodu“ zaledwie słów parę „maf- 
niewinniejszych*. Skoro „Głos Narodu“ uważa o= 
dezwę chadecką (którą sam może redagował) za 
uczciwą, dlaczego ją nie przedrukował tak, jak 
pisma sogjalistyczne podają odezwy swych ciał 
partyjnych i Zw. zawodowych. Wyiatkowo, „Głos 
Narodu“ miał skrupuły i to daje też miarę war- 
tości moralnej odezwy chadeckiej, skoro nawet 
niewybredni w doborze „argumentów“ redakto- 
rzy z chadeckiego organu wzdrygmęli się ją prze- 
drukować. Niechże ją p. Matiasik przedrukuje i 
wtedy miech pyta: O co się gniewać? Co do ży- 
dorwskiej „demonstracji — to dziwimy się, że 
„Głos Narodu“ nie wv-t--:} przeciw udziałowi ży- 
dów w mporwitamiach i hołdach składanych ks. 
arcyb. Cieplakowi. W czaste pogrzebów np. róż- 
nych dygnitarzy austriackich widzieliśmy zawsze, 
jak księża maszerowali razem z rabinami, ż kle- 
rykali wcale nie protestowali przeciw temu. Ale 
zdaniem „Głosu Narodu“ żydzi mogą składać tylko 
hołdy, mamifestować im nie wolno, lub wyiątko- 
wo przy współudziale klerykałów. 

Co zaś się tyczy Święta 1 Maja, to życzenia 
„Głosu Narodu“ się spełnią w — maju... Święto 
Proletarjatu 1 Maja, będzie rzeczywiście w myśl 
pragnień chadeków ostatnie — w bieżącym roku! 

—000— 


Wymówki i żaie chadeckie 


„Głos Narodu“ gorszy się „manifestacyjnem* 
przyjęciem w Krakowie kierownika amerykań- 
skiej YMCA, dra Motta, który nie jest ani wybit- 
nym uczonym, ani literatem, ani... społecznikiem. 

To ostatnie zaprzeczenie udało się organowi 
chadeckiemu! 

Krakowskiej Radzie miejskiej i przedstawicie- 
iom władz wypomina on branie udziału w tej ma- 
nifestacji, mimo, „że kościelne władze katolickie 
przestrzegały niejednokrotnie młodzież przed jej 
propagandą“... 

Nie wiemy, ile lat liczy autor tej zgryźliwej 
notatki, zaliczający powyższe czynniki... do mło- 
dzieży. 

W każdym razie zdołał on zapomnieć przypo- 
wieść o Samarytaninie. 

Natomiast jego etyka da się wyrazić nieco 
przerobionem przysłowiem — dość cynicznem: 
„Der Mott hat seine Schuldigkeit getan, der Mott 
kann gehen“ (Mott spełnił swoją powinność, Mott 
może odejść)... 

Już nie potrzeba nam takiej ofiarnej pomocy, 
z jaką spieszyła z za Oceanu amerykańską Ymca 
— można tedy zlekceważyć jej kierownika... U- 
znanią dlań żadnego, bo to heretyk! — Być mo- 
że, że tak byłoby, gdyby cała Polska stała się 
„wzorowo“ chadecką. Tymczasem jeszcze nie za- 
tracono w Polsce poczucia przyzwoitości. 
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przećląd | społeczny 


ODWOŁANIE ZJAZDU GÓRNIKÓW 
Z powodu wyjątkowej sytuacji w przemyśle 
węglowym, wytworzonej stanowiskiem przemy- 
słowców, dążących do grubej obniżki zarobków, 
zwołany do Krakowa na 3 maja Zjazd Związku 
gómików zostaje odwołany. 
Poseł Adamek, przewodniczący. 
Poseł Stańczyk, gen. sekretarz. 


ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ W ROLNI- 
CTWIE 

Rokowania o zawarcie nowej umowy zbiorowej 
w .olnictwie na rok 1924-5 w dniu 20 bm. dopro- 
wadziły do ustalenia najważniejszych zasad umo- 
wy. W tym dniu został podpisany przez strony 
protokół treści następującej: Dnia 29 kwietnia po- 
między związkiem ziemian w Warszawie z jednej, 


a Związkiem robotników rolnych, związkiem za- 
wodowym robotników polskich, zjednoczeniem za” 
wodowem polskiem, chrześcijańskim związkiem 
zawodowym robotników rolnych z drugiej strony, 
zostały ustalone następujące zasady nowej umo- 
wy zbiorowej w rolnictwie na rok 1924-25. 

1) Wszystkie sprawy, związane z wynagrodze- ' 
niem ordynarjuszy, są ustalone i obopólnie przy- 
jęte w wysokości i na warunkach, określonych w 
odnośnych protokołach. 

2) Stali robotnicy dniówkowi otrzymują wyna- 
grodzenie za pracę w gotówce, Wynagrodzenie 
oblicza się według zasad, ustalonych w załącz- 
niku. 

3) Co do sprawy potrąceń należności od stałych 
robotników dniówkowych w ciągu I. kwartału ja- 
ko zabezpieczenia przed ewentualnem opuszcze- 
niem pracy przed terminem, sprawa ta zostaje od- 
roczna, nie dalej jednak. jak do 20 maja br. Przed 
tym terminem związek ziemian zobowiązuje się 
rozpatrzeć jeszcze raz sprawę potrąceń, przewi- 
dzianą w umowie zeszłorocznej. 

4) W sprawie komorników ustalono zasady na- 
stępujące: Robotnicy rolni z pełną zdolnością do 
pracy, o ile stale pracują i wykonują te same 
czynności, co ordynarjusze, choćby nawet pod in- 
ną nazwą, powinnj być wynagradzani na równi z 
ordynarjuszami danego folwarku. 

5) Obie układające się strony zobowiązują się 
wydać okólnik do swoich członków i w okóćjniku 
poinformować o ustaleniu wszystkich najważniej- 
szych spraw, związanych z umową rolną na rok 
1924-5, zaznaczyć też, że wszelki niepokój į oba- 
wy co do niemożności zawarcia umowy w rolni- 
ctwie przez to samo upadają. 

6) Ostateczna stylizacja i wydrukowanie całej 
utnowy na rok 1924-5 zostanie załatwiona w naj- 
bliższych dniach. 


Z RUCHU SALINARZY W WIELICZCE 


Dnia 27 kwietnia odbyło się w Domu Robotni- 
czym w Wieliczce bardzo liczne zgromadzenie 
zórników, z następującym porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie z konferencji nad sprawami salina- 
rzy w Warszawie; wybór delegatów ną kongres 
górników w Krakowie; l-szy Maj. 

Sprawozdanie z konferencji jako też sprawę 
kongresu górników referował tow. Tatara. Po wy- 
czerpującem sprawozdaniu referenta uchwalono 
jednogłośnie zaufanie dla Związku posłów PPS, 
a w szczególności posłom Drowi Markowi, Dro- 
wi Diamandowi i inż. Moraczewskieinu, Stańczy- 
kowi, Żuławskiemu i Adamkowi podziękowanie za 
energiczne poparcie sprawy salinarzy na konfe- 
rencji 25 kwietnia br. w prezydjum Rady mini- 
strów w Warszawie. 

Jako delegatów na kongres górników wybrano 
towarzyszów Tatarę, Jagłę i Jedynaka, 

Q znaczeniu święta l-go Maja referował tow. 
Jedynak, oraz Jagła, Lachman i tow. Tatara. Po- 
wzięto jednomyślnie uchwałę, aby w dniu uro- 
czystości l-go Maja wzięły udział także zodziny 
górników. 


EMIGRACJA ROBOTNIC ROLNYCH DO DANII 

W dniu 28 kwietnia zakomtraktowałi delegaci 
rolników duńskich w państw. urzędzie pośredni- 
ctwa pracy w Jarosławiu 228 robotnic rolnych, a 
w Kielcach 118, razem 346. Jak się dowiadujemy, 
starostwo w Jarosławiu zażądała od robotnic o- 
płaty paszportowej w kwocie 50 milionów mk. (od 
osoby), mimo iż ulgowe paszporty robotnicze ma- 
ją być wydawane bezpłatnie, jedynie za zwrotem 
należytości za książeczkę paszportową. Dnia 30 
kwietnia rozpoczęło się komtraktowanie robotnic 
rolnych w państwowyin urzędzie pośrednictwa 
pracy w Krakowie. Przyjęto 120 robotnic rolnych, 
przeważnie z powiatu krakowskiego i bocheńskie- 
go. Z ramienia rolników duńskich przybył ks. 
Smith. Kontraktowanie potrwa do 5 maja włącznie, 
a także w Białej odbędzie się kontraktowanie dma 
5 maja. Robotnice rome są kontraktowane na pod- 
stawie ustawy duńskiej z 1 kwietnia 1912 r, o ro- 
botnikach zagranicznego pochodzenia. Płaca wy- 
mosić będzie dziennie 3.75 korom duńskich, a pod- 
czas miw 4.55 K. bez utrzymania. 

Ogółem ma być przyjętych 1.400 robotnic rol- 
nych, które wyjadą do Damji przez Niemcy z O- 
święcimia w dn. 8 i 15 maja. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY. Z Nowego Sącza 
przez tow. Misiołka na fundusz prasowy 10 miljo- 
nów. Tow. Misiołek 7 milionów mk. 


NA OFIARY 6 LISTOPADA. Budowa młymów, 
Dąbie 6 milionów mk. Związek krawców, Kraków 
137.240.000. Wohnut 5 milionów. Dostawcy Związ- 
ku „Proletariat“ na ręce tow.  Kustowsk.ego 
149 miljonów mk, 
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Wiadomości polityczne Vjypuszczenie adwokata dra Abłamowicza 


PIERWSZY BUDŻET ?7ADU ROBOTNICZEGO 

Sekretarz skarbu Snowden wystąpił 29 b. m. w 
lzbie gmin z pierwszym budżetem, sponządzonym 
przez gabinet partji pracy. Budżet wykazuje nad- 
wyżkę dochodów nad wydatkami w wysokości 38 
miljonów funtów szterlingów. 

KONFERENCJA POINCAREGO Z MAC 
DONALDEM 

„Chicago Tribune“ dowiaduje się, że Poincare 
w przyszłym tygodniu wyjedzie do Londynu dla 
odbycia konierenaji z Mac Donaldem. Podróż ta 
jest uważana jako wstęp do rozpoczęcia ogólnej 
konferencji międzysojuszniczej. 

WYBORY WE FRANCJI 

Kampania wyborcza znajduje się w całej pełni: 
Partje prawicowe idą do wyborów wspólnie, je- 
dymie rojaliści występują osobno, nie są jednak 
brami pod uwagę ze względu na słabość liczebną. 
Na pomyślny rezultat mogą omi liczyć jedynie w 
departamencie Gare. Partje lewicowe opierają swe 
nadzieje na związku lewicowym czyli na wspól- 
nych listach wyborczych radykałów i socjalistów. 
Związek partyj lewicowych utworzony został w 
25 dopartamentach na 89 dlatego, że socjaliści 
przystąpili do połączenia z radykatami jedynie w 
tych departamentach, gdzie znajdowali się w 
mmiejszości, odrzucając połączenie tam, gdzie sami 
czuli się dość silni. Z drugiej strony komitety lo- 
kalne radykałów w kilku miejscowościach odmó- 
wiły połączenia się z socjalistami w razie, gdyby 
ti nie zgodzili się na porozumiemte wyborcze z 
komunistami. Naogół sytuacja może być scharak- 
teryzowana jako dość skomplikowana, Na zazna- 
czenie zasługuje okoliczność, że lista radykalnych 
dysydentów ułożona w Lyonie, uważana jest za 
główną ostoję partji radykalnej. Pozatem z pna- 
wicy, na której znajdują się zwolennicy Clemen- 
ceana. 
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KRONIKA 


Kraków, 1 maja. 
Najbliższy numer „Naprzodu“ 


Z powodu Święta 1 Maja wyjdzie najbliższy nu- 
mer „Naprzodu“ dopiero w sobotę 3 Maja rano 
(z datą uma następnego). 

— 0 0 0 — 


Żądania urzędników 


Prezes Rady ministrów p. Grabski przyjął 29 bm. 
delegację Zarządu głównego stow. urzędników 
państwowych w osobach pp. Szczawińskiego, Sta- 
sarskiego i Zielińskiego. Delegacja przedstawiła 
prośbę o wprowadzenie równocześnie z ustawą o 
ochronie lokatorów dodatku mieszkaniowego do 
pensji funkcjonariuszy państwowych, oraz poru- 
szyła w związku ze sprawą przewalutowania upo- 
sażeń zagadnienie projektu noweli do ustawy upo- 
sażeniowej (dodatek regulacyjny na okres sanacji 
skarbu). Jednocześnie delegacja zakomunikowała, 
że w kołach pracowników państwowych wywoła- 
ło silne zaniepokojenie niejasne brzmienie niektó- 
rych artykułów ustawy o ochronie lokatorów, doty 
czących mieszkań funkcjonarjuszy państwowych 
w nowych domach i prosiła o miarodajne wyja- 
śnienia. P. Grabski jak najżyczliwiej przyjął proś- 
bę delegacji i obiecał załatwienie powyższej spra- 
wy z uwzględnieniem dezyderatów przedłożonych 
przez delegację. 
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BILETY NA UROCZYSTĄ AKADEMJĘ SO- 
CJALISTYCZNĄ można nabyć w dniu 1 maja w 
kasie Starego Teatru od godziny 4 popoł. 

ODWOŁANIE KOMISJI CENNIKOWEJ. Wczo- 
raj w południe odbyła się w magistracie krakow- 
skim posiedzenie Miejskiej Komisji cennikowej, 
zwołanej celem ustalenia nowego cennika na mięso 
i wyroby masarskie w przeliczeniu na złote. Do 
obrad nie doszło z tego powodu, że rzeźnicy i ma- 
sarze zażądali zwyżki cen mięsa, godząc się na 
obniżenie cen tłuszczu o 400 tys. mkp. ną 1 kg. 
Przewodniczący odrzucił żądania rzeźników i ma- 
Sarzy i wyznaczył komisję na przyszły tydzień. 

OGRANICZENIE DZIAŁALNOŚCI MIEJSKICH 
ZAKŁADÓW APROWIZACYJNYCH. Jak się do- 
wiadujemy, władze miejskie wobec stabilizacji cen 
artykułów pierwszej potrzeby noszą się z zamia- 
rem znacznego ograniczenia działalności miejskich 
zakładów aprowizacyjnych. Nad sprawą tą zasta- 
nowi się pełna komisja aprowizacyjna, która zbie- 
rza się w najbliższym czasie. 


na wolną stopę w 


Jak się dowiadujemy w ubiegły poniedziałek na 
Izbie radnej sądu okręgowego karnego sędzia śled- 
czy Świądrowski postawił wnoisek a wypuszcze- 
nie na wolną stopę adw. dra Włodz. Abłamowi- 
cza aresztowanego za niedozwolone gromadzenie 
materjałów wybuchowych ($ 6 ust. dynamitowej). 
Izba radna uchwaliła wypuścić dra Abłamowicza, 
jednak na skutek sprzeciwu zastępcy prokuratury, 
wstrzymano wypuszczenie więźnia aż do decyzji 


przeddzień 1 Maja 


sądu wyższego. Wczoraj w południe sąd wyższy 
na sesji odbytej pod przewodnictwem prezesa 
Woltera zatwierdził uchwałę Izby radnej i ode- 
słał akta do sędziego Śledczego, z poleceniem wy- 
puszczeria dra Abłamowicza na wolną stopę, któ- 
te nastąpi majpóźniej dziś ramo. Adw. dr. Abłamo- 
wicza zastępuje adw. dr. Fischer, wiceprezes Izby 
adwokackiej. 


W sprawie rozpoczęcia robót państwowych 


budowlanych 


Mimo zapewnień prez. Grabskiego, że w kwie- 
tniu przeznaczy odpowiednie kredyty na rozpo- 
częcie robót publicznych, a między ianyrni robót 
budowlanych w Krakowei, dyrekcja robót publi- 
aznych w Krakowie nie otrzymała dotąd żadnego 
kredytu i roboty przy budowie kliniki ginekolo- 
gicznej, Izby skarbowej i Akademji górniczej nie 
zostały dotąd rozpoczęte, mimo iż nadszedł już 


Przed rozprawą 0 


WYPUSZCZENIE NA WOLNOŚĆ 4 OSKARŻO- 


W dniu wczorajszym na skutek wniosku prze- 
wolniczącego rozprawy a zajścia listopadowe dr. 
Markiewicza i zgody prokuratury wypuszczeni 
zostali na wolność dalsi oskarżeni o bunt i roz- 
ruch w dniu 6 listopada. Są to: Amtoni Słabik, wo- 
źny sądowy, obwiniony prócz buntu również o 
usiłówane morderstwo, oraz obwinieni tylko o 
bunt į rozruchy Maciej „..oban false Martyna, Ste- 
ian Pisarski i Józef Ryłko. Co do wypuszczenia 
na wolność dalszych oskarżonych, mą w najbliż- 
szych dniach zapaść decyzja na posiedzeniu Izby 


w Krakowie 


sezon budowlany i rozpoczęty się prywatne budo- 

wy. Kilka tysięcy robotników budcwlanych jest 

bez pracy. Wobec tego bezrobotni budowlani we- 

zmą masowy udział w demc.nstracjj małowej Í 

podniosą żądanie w sprawie bczzwłocznego wya- 

Topti pieniędzy na państw. roboty budo- 
ane. 


zajścia listopadowe 
radnej sądu okręgowego karnego, Pozostający pod 
zarzutem udziału w rozruchach, jak przywdócy 
względnie podżegacze zagrożeni karą od lat 10— 
20, mogą być wypuszczeni ma wolność tylko w 
razie zatwierdzenia odnośnego wniosku Izby rad- 
nej przez sąd apelacyjny. Dotychczas niewiadomo, 
czy Izba poweźmie taką uchwałę. + 


PROKURATOR SOZAŃSKI BĘDZIE GŁÓWNYH 
OSKARŻYCIELEM 
Jak się dowiadujemy, na rozprawie listopadowej 


fungować ma, jako główny oskarżyciel podprok. 
Sozański, a jako jego zastępca prok. dr, Hubel. 


Echa ucieczki 4 więźniów 


ŚLEDZTWO PRZECIW DOZORCOM 
WIĘZIENNYM 

W krakowskim sądzie okręgowym toczy się w 
dalszym ciągu śledztwo w sprawie sensacyjnej u- 
cieczki czterech więźniów, z bamdytą Kozą na cze- 
le, który popełnił samobójstwo na ulicy Straszew- 
skiego. Doohodzenia dyscyplinarme przeciw dozor- 
com, pełniącym służbę w czasie ucieczki prowadzi 
prezes sądu Pelc, zaś śledztwo sądowe spoczywa 
w rękach sędziego śledczego Drożdzikowskiego. 
Z ramienia prokuratury prok. Wołoszczuk sporzą- 
dził protokół o przebiegu ucieczki, który to pro- 
tokół wysłany został do ministerstwa sprawiedii- 
wości. Dochodzenia toczą się przeciw dozorcy 
Mazamkorwi, który pierwszy został steroryzowa- 
ny przez Kozę, dalej przeciw dozorcy Biłożorowi, 
który miał pełnić służbę jako drugi dozorca na 
korytarzu Nr. III, a nie był wtedy obecny, oraz 
pnzeciw dozoncy Ważydrągowi, który pełni slu- 
żbę na bramie. 

SCHABES BYŁ ŚWIATOWYM OSZUSTEM 

Zbiegły z więzienia Schabes-Hasenuss pozosta- 
wał od kilku tygodni w areszcie śledczym, jako 
podejrzany © szpiegostwo na rzecz jednego Z 0- 
ściennych państw. Dochodzenia w, tej sprawie 
prowadził sędzia śledczy Münnich, a równocze- 
Śnie sędzia Drożdzikowski prowadził Śledztwo 


przeciw Schabesowi o kradzieże kolejowe, o wy- 
muszenia j szantaże, Między inmemi usiłował Scha- 
bes wymusić na jednym z kupców w szymku gł. 
w Krakowie znaczną ilość towarów, grożąc kup- 
cowi, że w przeciwnym razie doniesie, iż w skle- 
pie dokonamo transakcji dolarowej, w czasie zaka- 
zu obrotu dewizami. Podobno Schabes jest bardzo 
zamożnym człowiekiem i posiada wiłasne auto. 
Dotychczasowe poszukiwamia za zbiegłyun więź- 
niem nie dały Żadnego rezultatu, 


SPÓLNIK KOZY DROŻDŻ £ASADZONY 
NA 12 LAT WIĘZIENIA 


Wczoraj w południe przed sądem przysięgłych 
zakończył Się proces przeciw Sspólnikowi Kozy, 
niebezpieczneniu bandycie Drożdżowi., Po zamknię. 
ciu postępowania dowodowego i przemówieniach 
prok. Wołoszczuka i adw. dr. Aschenbrernmera sẹ- 
dziowie przysięgli odbyli naradę nad dwoma py- 
tamiami o dwie zbrodnie rabunków. Pierwsze py- 
tamie zatwierdzone zostało 12 głosami, a drugie 
10 głosami. Na podstawie tego werdyktu sędzłów 
przysięgłych, skazany został Drożdż na 12 lat 
ciężkiego więzienia z twardem łożem co kwartał. 
Oskarżony nie przyjął wyroku, zastrzegając sobie 
trzy dmi do namysłu. Zakończeniu głośnej rozpra- 
wy przysłuchiwały się tłumy publiczności, 
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TRAMWAJOWCY KRAKOWSCY BĘDĄ ŚWIĘ- 
TOWAĆ W DNIU 1 MAJA, Pracownicy tramwa- 
jowi, zorganizowani w Związku zawodowymi u- 
chwalili na zgromadzeniu w dniu 29 bm. w nocy 
święcić dzień 1 maja tak uroczyście jak w roku 
ubiegłym, tj. wstrzymać się od pracy przy ruchu 
i w warsztatach przez dzień cały. Nie podobało 
się to chadekom, których jest paru, bo ogłosili 
wczoraj w dziennikach krakowskich, że 1 Maja nie 
uznają i pracują w tym dniu normalnie. Chadecy 
z dyr. Fischerem na czele chcieli obie zrobić re- 
klamę, ale kosztem pracowników, członków Zwią- 
zku zawodowego, bo dyr. F. chciał rozpisać służbę 
jak zwykle dla wszystkich, łudząc się, że może 
pod wpływem strachu pewna część słabszych pra- 
cowników da się w ten sposób steroryzować i po- 
mimo tego, że im regulamin służbowy gwarantuje 
ten dzień wolny od pracy, pracę podejmie, a to na- 
turalnie na zewnątrz będzia brane na rachunek jego 
płodu, to jest przez niego stworzonych chad zków. 

Dyr. Fischer, aby odwrócić uwagę społeczeń- 
stwa od tego, co się w tramwaju dzieje, stworzył 
związek chadecki i nim na zewnątrz szachuje radę 


nadzorczą, wykazując, że ci, którzy walczą © sana- 
cję tramwaju, stanowią tylko pewną grupę ludzi, 
a nie cały ogół tramwajarzy i tem chce osłabić 
stawiane przeciwko sobie argumenty. 

Dziwnem jest, że p. prezydent Federowicz, który 
przy budżecie miejskim na radzie miasta tak szu.n- 
rie obiecywał reorganizację tramwaju, wcale do- 
tychczas instytucją tą się nie interesuje, nie zapy- 
a się nawet o zdanie ludzi, którzy razem z ‘vr. F. 
są zmuszeni współpiacować i za instytucję wspól- 
nie odpowiadają, ale polega na mylnych informa- 
cjach. Nic dziwnego, że tramwaj ze wszystkich in- 
stytucyj miejskich ma najwigkszy deficyt. 

PROGNOZA NA CZWARTEK: Pogoda zmienna, 
miejscami deszcz, na zachodzie kraju chłodniej, na 
wschodzie temperaura bez większych zmian, obrót 
wiatrów południowo-zachodnich na północne. 

ZJAZDY DELEGATÓW ELEKTROWNI I KOO- 
PERATYW KOLEJOWYCH W KRAKOWIE. W 
pierwszych dniach maja odbędą się w Krakowie 
dwa wielkie zjazdy, a to delegatów elektrowni z 
całej Posłki, oraz delegatów wszystkich koopera- 
tyw kolejowych. 
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W SPRAWIE NADUŻYĆ PRZY BUDOWIE 
PKO informują nas, że p. Arnold Waldman, wstrzy 
many połicyjnie pod podejrzeniem współudziału, 
został po przesłuchaniu na policji wypuszczony na 
wolność. 

O GODZINE POLICYJNA W KRAKOWIE. W 
ostatnich dniach weszło w życie zarządzenie wo- 
iewóńdztwa, by wszystkie lokale restauracyjne 1 
kawiarnie zamykane były o godz. 11 wieczorem. 
Zarządzenie to, jako nieuzasadnione, wywołało w 
caiem mieście ogólne niezadowolenie. W zimie, 
gdy wszystkie lokale rozrywkowe i teatry ze 
względu na porę roku są wcześniej zamykane, czas 
policyjny dla restauracji naznaczony był na godz. 
12 w nocy. Słusznie więc spodziewać się nalyżało, 
że z nadchodzącą wiosną czas policyjny będzie co- 
naimniej utrzymany na dotychczasowej godzinie, 
jeśli już nie przesunięty dalej. Zamykanie wzyst- 
kich lokali posiłkowych o 11 w nocy, w czasie, gdy 
wubliczność w lecie wychodzi dopiero z teatrów i 
wraca z przechadzek do miasta jest ze względu 
na wygodę ludność niezrozumiałe. Sądziiny, że 
województwo zmodyfikuje odpowiednio swoje 2a- 
rządzenie, godzące tak w interes przedsiębiorstw, 
jak i wygodę publiczności, względnie udzieli odpo- 
wiedniego wyjaśnienia w tej sprawie. 

LICYTACJA TOW. MIŁ. KSIĄŻKI odbędzie się 
w qitąek 2 maja w piwnicy gotyckiej pod Księzar- 
nią Gebethnera i Wolifa w Rynku. Początek o 
godzinie 5.30 popołudniu. Licytowane będą: Kom- 
plet „Nauki i sztuki“, Chłędowskiego, „Rzym, lu- 
dzie baroku“, album Kielisińskiego, „jada, wyd. 
Wyspiańskiego, Juszyńskiego „Dykcjonarz poe- 
tów“, Bentkowskiego, „Fistorja literatury polskiej“ 
Bujaka „Galicja“, Smolki „Mieszko Stary“, dzieła 
lekarskie itd. 

DZIEŁA JANA MATEJKI, mianowicie z karto- 
nów do polichromii marjackiej „Sty Stanisław" i 
żartobliwa kompozycja, zatytułowana przez Mi- 
strza „Okropna rzeź w Krzesławicach" sprzedane 
zostaną na czwartej aukcji artystycznej w Domu 
artystów w dniach 1 i 2 maja (początek o godz. 4 
popoł.). Pozatem wystawa dzieł przeznaczonych 
na aukcję obejmuje liczne prace J. Malczewskiego, 
Wyczółkowskiego, Fałata, Wyspiańskiego, Axen- 
towicza, Stachiewcza, Mehofera, Hoffmana, Filip- 
kiewicza i innych współczesnych. Z dawnej sztuki 
znajduje się kiłka dobrych starych Holendrów, a z 
Poloniców J. Suchodolski i akwarele Juljusza Kos- 
saka. W dalszym programie aukcji znajdują się mi- 
riatury, grafika, bronzy i tkaniny artystyczne. 

TOWARZYSTWO HYGIENICZNE. W dniu 24 
bm. odbyło się pierwsze posiedzenie Zarządu kra- 
kowskiego oddziału warszawskiego Tow. Hygie- 
noznego, na którem wybrano prezesem doc. dra T. 
Janiszewskiego, wiceprezesami dyr. inżyniera Dud- 
ka, dyr. dra Momidłowskego, wicekuratora Pol- 
laka, skarbnikiem dyr. Dołżyckiego, zastępcą na- 
czelnika Pollmana, sekretarzem dra Pileckiego, za- 
stępcą dra Sokołowską. Prócz tego ustalono pro- 
gram pracy Towarzystwa i utworzono stosownie 
do tego odpowiednie sekcje. 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECH- 
NICZNEM (ul. Straszewskiego 28 II p.) wygłosi w 
piątek 2 maja o godzinie 7 wieczorem p. inż. Wł. 
Łeskiewicz odczyt „o lekkich metalach i ich sto- 
pach". Goście mile widziani. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW TO- 
WARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI W KRA- 
KOIE odbędze się we wtorek 6 maja o godzinie 7.30 
wieczór w sali Muzeum Przemysłowego, ul. Smo- 
leńska 9. / 

ARTYŚCI SCEN POLSKICH NA SCHRONISKO 
DLA CHŁOPCÓW. Zarząd Filjji Związku arystów 
scen polskich nadesłał na ręce wiceprez. Rollego 
z okazji urządzenia reduty tegorocznej 100 miljo- 
nów mkp. Kwotę tę przeznaczył wiceprzez. Rolle 
na Schronisko i dom pracy dla bezdomnych chłop- 
ców w Dębnikach. 

BUDOWA NOWEGO CMENTARZA ŻYDOW- 
SKIEGO. Wczoraj odbyło się posiedzenie sekcji 
cmentarnej Rady wyznaniowej, na którem prezy- 
dent gminy Dr Rafał Landau doniósł, że pertrak- 
tacje co do budowy nowego cmentarza z władzami 
ukończone zostały i że nic nie stoi na przeszkodzie 
budowie budynku przedpogrzebowego, domu mie- 
szkalnego i stajni z remizą. Następnie złożył prze- 
wodniczący sprawozdanie z robót na nowym 
cmentarzu i przedstawił program robót w najbliż- 
szej przyszłości wykonać się mających. W szcze- 
gćlności ma obcenie być wybudowany dom. adni- 
ristracyjny, wykonana główna brama cmentarna 
i roboty ziemne. Po dyskusji uchwalono przystąpić 
do wykonania tego programu, rozpisać konkurs na 
budowę domu administracyjnego i przedłożyć Ra- 
dzie wniosek o zaciągmięcie na te cele pożyczki w 
kwocie 300 miliardów. 

NA POLICJI CIĄGLE BIJA. Wszystkie zakazy 
i okółniki nie pomagają -— na policjiwciąż biją. 
Zgłosił się do nas Maks Wiesen, któremu poli- 


cjant na ul. Szpitalnej skonfiskował we Środę 
kosz z obwarzankami, mimo że Wiesen ma kartę 
przemysłową i płaci podatki. Gdy Wiesen zgło- 
sił się do I. komisarjatu przy ul. Starowiślnzj po 
odbiór swego mienia, został przez tamtejszych 
policjantów dotkliwie pobity. Wedle przedstawio” 
nego nam świadectwa lekarskiego, Wiesen odniósł 
szereg obrażeń, czyniących go na kilka dni nie- 
zdolnym do pracy. Co na to komenda policji? 
Czy będzie tolerowała te barbarzyństwa, a może 
nawet nie zaprzeczy ? 

STRASZNY WYPADEK Z WINDĄ. Wczoraj 
rano w fabryce dachówek na Podgórzu wydarzył 
się tragiczny wypadek. W czasie przewożenia ro- 
botników urwała się winda i spadła z wysoko- 
ści 8 metrów. Skutkiem fatalnego wypadku czte- 
rech robotników doznało ciężkich ran i potłuczeń. 
Są to: Jan Stechowicz (złamamie obydwu "óg), 
Stanisław Samotyk (zwichnięcie nogi), Kazimierz 
Nosal (ogólne kontuzje na całem ciele) i Stani- 
sław Sławek (potłuczenie nogi). Wszystkie ofiary 
wypadku przewiózł lekarz pogotowia do szpitala 
chirurgicznego. 

USIŁOWANE UPROWADZENIE DZIECKA. Do 
policji zgłosiła wczoraj p. Euiemja Klajowa, że ja- 
kiś nieznajomy mężczyzna usiłował uprowadzić 
jej 7-letnią córeczkę. Mężczyzna ów wałęsał się 
przez dłuższy czas po Aleji Mickiewicza. 

KONFISKATA WĘDLIN. Wczoraj na dworcu 
osobowym w Krakowie skonfiskowano Andrzejo- 
wi Sewerynowi 20 kg. wędlin, które usiłował on 
wywieźć do Kazimierza koło Dąbrowy  Górni- 
czej. 3 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK WSKUTEK NIE- 
SUMIENNOŚCI KAMIENICZNIKA. Przed kilku 
dniami podaliśmy w notatce kronikarskiej pod po- 
wyższym tytułem o nieszczęśliwym wypadku 
Rożka, który spadł z ganku III piętra przy ul. 
Brackiej I. 15. Jak nam donoszą, ganek, z któ- 
rego spadł Rożek, jest wybudowany z niskiem 
obramieniem, jednak jest zupełnie zabezpieczony. 
Rożek przechylił się i straciwszy równowagę 
spadł z ganku. - 
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TEATRY I KONCERTY 

Z TATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, „Kościusz- 
ko pod Racławicami" grany będzie cztery razy w 
najbliższych dniach: dziś, w sobotę dwa razy o- 
raz w poniedziałek po południu na przedstawieniu 
dla młodzieży szkół powszechnych. W piątek „Me 
dea“. W niedzielę po południu „Świerszcz za ko- 
minem“, wieczór „Podatek majątkowy”. W przy- 
szłym tyogdniu ukaże się ponownie dramat Me- 
reżkowskiego „Carewicz Aleksy“. Premierę ko- 
medji Z. Nowakowskiego „Tajemniczy pan“, u- 
stalono na 10 bm. 

Z TEATRU BAGATELA. Komedja Niccodemie- 
go „Acidalia* wypełni wszystkie dni bieżącego 
tygodnia do niedzieli włącznie. W sobotę po po- 
łuduju „Prof. Klenow“, w niedzielę po południu 
„Ostatni pocałunek". 

OPERETKA, Dziś premiera „Nastroje karnawa- 
lowe“ A. Kubiczka z muzyką A. Petersa, kióra 
powtórzoną będzie dni następnych. Obsadę two- 
rzą pp. Dołężanka, Kwiecińska, Rapacka, Rynas, 
Zimajer, Karasiński, Lachowska, Ostrowski, Re- 
wera-Rewski, Bojnarowski, iBegalski, z baletem 
Martówny. W sobotę po południu „Krowoderskie 
Zuchy'. p 

KONCERT ADY SARI odbędzie się w Krako- 
wie we środę 7 bm. 

KABARET W KINIE „WARSZAWA“. W sobo- 
tę3 maja o godz. 10'15 wieczór odbędzie się w sali 
kinoteatru „Warszawa“ wieczór kabaretowy z 
udziałem najlepszych sił artystycznych grakow- 
skich i lwowskich, między innemi Heleny Rynas, 
ulubionej Bajadery į Frasquity, Karoliny Kramu- 
sowej, wodewilistki teatru „Nowości“, Berońskie- 
go, artysty lwowskiej „Bagateli* i „Ula“, Broni- 
sława Załuckiego, sobowtóra Ombrada z „Hrabi- 
ny Paryża‘ ,wybornej w grotesce Krysiyny Le- 
szko, oraz niepotrzebujących specjalnej rekomen- 
dacji ulubieńców krakowskiej publiczności: Zyg- 
munta Ujhelego, Kazimierza Ostrowskisgo i Mar- 
tówny z Wojnarem. Bilety do nabycia w kasie 
kinoteatru „Warszawa“. 
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D. S. V. LIGA (OPAWA) — „WISLA“. W so- 
botę 3 maja o godz. 3 rozegra „Wisła“ na wla- 
snem boisku zawody footballowe z niemiecką dru- 
żyną z Opawy D. S. V. Liga cieszy się bardzo 
dobrą sławą w Czechosłowacji i po D. F. C. Pra 
ga, mistrzem niemieckim Czech, jest najsilniejszą 
drużyną niemiecką, kilkakrotnym pretendentem 
do mistrzostwa. Zaletą tej drużyny — w przeci- 
wieństwie do drużyn, sprowadzanych z Niemiec, 
które grają systemem przestarzałym i prymityw- 
nym, jest precyzyjna gra kombinacyjna całego 
zespołu, przypominająca piękny styl Wiedeńczy- 
ków. 


K. S. „CRACOVIA“ SEKCJA CYKLISTÓW I 
MOTORZYSTÓW urządza w sobotę 3 maja wy- 
cieczkę motocyklami do Rabki. Zbiórka o godz. 
7'30 rano na boisku Cracovii, wyjazd punktualnie 
o godzinie 8 rano. 

W niedzielę 4 maja odbędzie się wycieczka cy- 
klistów ij motorzystów do Tyńca. Zbiórka na boi 
sku Cracovii o godz. 2 po południu. 
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BURZLIWY WIEC POSELSKI. W niedzielę 27 
bm. odbył się burzliwy wiec poselski w Kullkowie 
pod Lwowem. Na wiec zwołany przez PZL przy. 
byli posłowie Bryl i Pawłowski oraz piastowcy, 
Dzendzel, Blaike i inni. Przyszło do awantury, 
podczas której p. Bryl spadł ze stołm, z którego 
przemawiał, lekko potłuczny, natomiast p. Pa- 
włowski wymierzył dwa policzki Dzedzełowi, se- 
kretarzowi generalnemu PSL Piast i b. osobistemu 
sekretarzowi b. premiera Witosa. P. Dzedzel wy- 
słał sekundantów p. Pawłowskiemu. Oporwiadają, 
że piastowcy przybyli na wiec z bojówką endecką 
zaopatrzoną w noże itp. 

BÓJKA O WYBORY DO KAHAŁU. We Lwo- 
wie na wiecu przedwyborczym, zwołanym w Spra 
wie wyborów do kakału, przyszło do bójki między 
żydowską młodzieżą ludową, pilnującą wejścia 
do sali, a akademikami ze związku sjonistyczne- 
go. Kres krwawemu starciu, w czasie którego 6 
akademików” zostało ciężko pokaleczonych, poło- 
żyła policja. 

ODZNACZENIE DRA MOTTA. Generał Sikor- 
ski udekorował dra Motta orderem Polonia Re- 
stituta II klasy. W przemówieniu, wygłoszonem 
przy wręczaniu orderu, generał Sikorski podniósł 
wybitne zasługi, które przyniosła Polsce organi- 
zacja chrześcijańskiej młodzieży amerykańskiej 
podczas wojny polsko-bolszewickiej w dziele po- 
mocy dla wojska polsikego. 

SPRAWA ZABÓJCY METROPOLITY JERZE- 
GO, Pawła Łatyszenki, zwanego Sztnaragdem, 
wróciła ponownie do sądu okręgowego. Badania 
lekarskie stwierdziły, że Łotyszenko jest zupeł- 
nie zdrów pod względem umysłowym. Termin 
rozprawy będzie wyznaczony za kilka miesięcy. 

„FILANTROP* P. BAYTEL NIE ZAPŁACIŁ 
PODATKU MAJĄTKOWEGO, Znany z reklamiar- 
stwa p. Bawytel nie wpłacił w terminie zaliczki na 
podatek majątkowy, co pociągnęło za sobą zajęcie 
ruchomości w jego biurze przez sekwestratora, 

Z tego powodu p. Baytel wystosował podólno 
do prezesa Rady ministrów, p. Władysława Grab- 
skiego list, zaczynający się od słów: „Ave pre- 
mier, morituri te salutant“ (Witaj, Premierze, ma- 
jący umrzeć pozdrawiają cię!), w którym prosi o 
rozłożenie mu podatku na raty, tłumacząc się, iż 
nie może zapłacić należności podatkowej bez... 
uszczerbku dla swej... filantropiinej działalności... 

UJĘCIE MORDERCÓW LEMPERTOWEJ. Ta- 
jemmiczy mord dokonany przy ul. Pamieńskiej we 
Lwowie na osobie właścicielki sklepu Rozaliji 
Lempertowej, został wyświetlony. Sprawcami są 
Władysław Kędzierski i Antoni Mysłowski, dwaj 
mieszkańcy Zamarstynowa, wielokrotnie mimo 
młodego wieku karami. Obaj przyznali się do u- 
działu w zbrodni, zwalając winę jeden na drugie- 
go. Według zeznań siostry Kędzierskiego stwier- 
dzono, iż mordu dokonał tem ostatni a przypusz- 
czenie to potwierdza fakt, iż nazajutrz po morder- 
stwie zgłosił się do Kasy chorych pod przybra- 
nem nazwiskiem celem zaopatrzenia ran od podra- 
pań na twarzy i rękach, zadamych mu przez Lem- 
pertową w śmiertelnej walce. Ślady te jeszcze są 
widoczne na twarzy mordercy. Kędzierski zacho- 
wał się podczas przesłuchania z cynicznym Spo- 
kojem, oświadczając, iż wyrok sądu i tak go nie 
dosięgnie, gdyż postanowił odebrać sobie przed- 
temą życie. ` sayy 


Z zaćranicy 


KRWAWE WYBORY W NIEMCZECH, Z Für- 
stenau w Westfalii domoszą, że gdy na zgroma- 
dzenie wyborcze partji demokratycznej zajechał 
automobilem przewodniczący stronnictwa demo- 
kratycznego z Osnabrück poseł Adamczyk, aby, 
wygłosić mowę wyborcza, strzeńł do niego w 
chwili wysiadania z automobilu szesnastoletni u- 
czeń blacharski i zranił go ciężko w płuca. 

AMERYKAŃSKIE SKANDALE. Gubernator sta- 
nu Indiana Mac Cray został skazany przez try- 
bumał federacyjny na karę więziemią z powodu 
2500 fałszerstw dokumentów. Według obowiązu- 
jących ustaw będzie on sprawował nadał swoje 
czynność urzędowe aż do załatwienia sprawy 
przez trybumał apelacyjny. 
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NOWA TARYFA POCZTOWA 

Z dniem 1 maja 1924 wchodzi w życie w urzę- 
dach pocztowych i telegraficznych tachunkowość 
i kasowość w walucie złotowej a teimsamem i no- 
wa taryfa pocztowa telegraficzna i telefoniczna, 
która ustala wszelkie opłaty w złotych i groszach 
i wymaga, aby podawane na przesyłkach kwoty 
wartości lub pobrania oraz sumy przekazywame 
przekazami pocztowymi były wyrażone w nowej 
walucie tj. w złotych. 

Nowa taryfa przewiduje granicę podawania 
wartości listów wartościowych ł paczek do 1.060 
złotych, jak również dopuszcza przekazy pocZt0= 
we i telegraficzne do 1.000 zł., tudzież obciążenie 
pobraniem przesyłki wszelkiego rodzaju do wy- 
sokości 1.000 złotych. 

Według tel taryfy wymosić będzie oplata za nar- 
malny list zwykły do 20 gr. wagi w obrocie kra- 
jowym 15 groszy, za kartką 10 gr. do Austrii, 
Czechosłowacji, Rumunji i Węgier ża list 24 zr., 
za kartkę 14 gr., do innych krajów za list 30 gi. 
za kartkę 18 gr. 

Za przekazy pocztowe zależnie od wysokości 
wpłaconej kwoty od 10 gr. do 200 gr. Należytość 
od wartości (asekuracyjnej) tak listów wartościo- 
wych jak i paczek wynosi po 10 zr. za każde 1% 
zł. lub-część tychże. Opłata za paczki wynosi za- 
łeżnie od wagi od 40 gr. do 250 gr. 

Należytość za polecenie, za recepls zwrotny, za 
ściągnięcie pobrania od odbiorcy, za reklamację 
przesyłki, za zawfadomienie o niedoręczalności 
paczki wynosi 20 gr. za doręczenie pospieszne 
przesyłek 50 gr., za doręczenie pospieszne przesy* 
łek 50 gr., za doręczenie przekazów pieniężnych 
1 PKO z pieniędzmi adresatom do domu zależniś 
od kwoty od 5 gr. do 100 zr. 

Składowe za paczki wynosić będzie za każdy 
dzień zwłoki 10 gr., najwyżej zaś 200 gr. 

Taryfa telegraficzna opłata od wyrazu wynosi 
8 gr., najmulej jednak 80 gr. za telegram. 

Za telegramy pilne opłata od wyrazu 24 gr. 
najmniej jednak 240 gr. za telegram. 

Stawki za telefoniczne rozmowy międzymiasto- 
we wynoszą za rozmowę na odleg!ość: 

do 25 klm. 40 gr., 

do 50 kim. 80 gr., 

_da,100 klm: 120 gr., 

do 200 kim. 200 gr., 

za każde dalsze 100 klm. po 50 gr. 

Za rozmowy pilne pobiera się opłatę potrójnie. 

Nowe opłaty pocztowe dla obrotu wewnętrz- 
nego I zagramiczmego obowiązują od 1 maja 1924 
z wyjątkiem opłat za czasopisma i abonament te- 
lefoniczny, które obowiązują dopiero od 1 czerw- 
cą 1924 r. 

Z dniem 1 maja wprowadza również generalna 
dyrekcja poczt i telegrafów diuki pocztowe płat 1: 
w walucie złotowej. Cena sprzediżua tych dru- 
ków wynosić będzie: karty pocztowe pojedyńcze 
(krajowe i zagraniczne) po 1 gr. za sztuke karty 
pocztowe podwójne (krajowe i zagraniczne) Z gro 
przekazy pocztowe krajowe, telegraficzne między- 
narodowe, adresy pomocnicze krajowe i zagrani- 
czne 2 grosze, deklaracje celne, blankiety telegra- 
ficzne 1 gr, pokwitowania nadania telegiamów 
10 gr. formularze statystyczne 1 gr. : pocztowe 
książki nadawcze 60 gr., pocztowe książki odbior- 
cze 30 gr., książki za pobór znaczków pocztowych 
20 groszy. 

RACHUNKOWOŚĆ BANKOWA W ZŁOTYCH: 

Ze Związku banków małopolskich otrzymujsmy 
mastępujący komunikat: Od 1 maja br. wszystkie 
banki rozpoczynają książkowamie w złotych. — 
Wskazamem jest, ażeby publiczttość wszelkie zle- 
cenia do banków skierowywała również w zło- 


tych. 
PODATEK DOCHODOWY 

Ministerstwo skarbu wyjaśnia, że przy wymiia- 
rze podatku dochodowego na rok podatkowy 1924 
odpisanie na zużycie może być przyjęte do wy- 
Sokości 25 procent od dochodu podatkowego, obii- 
czońnego tak w markach polskich, jak i wę fran- 
kach złotych. W tym celu dochód podatkowy po- 
winien być ustalony bez jakichkolwiek potrąceń 
na amortyzację. 


OBRONA WŁAŚCICIELI LISTÓW ZASTAW- 
NYCH 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Z ministerstwa 
skarbu wpłynął do Rady ministrów projekt usta- 
wy O Upoważnienitu rządu do przyznania poręki 
skarbu państwa za dopełnienie zobowiązań insty» 
tucji kredytu długoterminowego z tytułu listów 
zastawnych, 

TELEGRAMY GIEŁDOWE. 

Warszawa, 30 kwietnia (PAT). Waluty. Cyfry 
w zlotych: Dolary Stanów Zjednoczonych 5'18 i 
pół, sprzedaż 521, kupno 516, funty angielskie 


2275, 22'85, 22'65, pożyczka złota 8, bony złoto 
we 075, 0'80, 0'75, miljonówka 0'65, 0'70, pożycz- 
ka dolarowa 3'15, 8'05, 3/10. 

Czeki: Belgia 28'55, sprzedaż 28'69, kupno 2811 
Holandja 19440, sprzedaż 19585, kupno 19345, 
Londyn 22'75, Nowy York 5'18 i pół, sprzedaż 
521, kupno 5'16, Paryż 33'58 į pół, sprzedaż 33735 
kupno 33'42, Praga 15'25, sprzedaż 15'32, kupno 
15/17, Szwajcarja 92'85, sprzedaż 9330, kupno 
92'48, Wiedeń 7'31, sprzedaż 734, kupno 7'28, Wło- 
chy 2326 i pół, sprzedaż 2338, kupno 23°15. 


Uicłiu KTALOWSKA z 30 kwielnia 
modo 
W tysiącach marek polskich 


utiar. | żadano 


1600 1200 1075—1150 


Akcje bankowe 


Bank IFrzemysłowy I=VIIl 
Bank Hipoteczny . e... 
Bank Małopolski. . . . . . 
Ziemski Bank Kredyt. . . 
bowszechuy Bank Kredyt, 
Ake. Bank Związkowy 1-1X 
Bank Komerojalny 1—IV | 
Bank bred. w Warszawie | 
Bank Źwiąz. Spóiek Zarob. 
Bank Ziemski, Łańcut ., 
Miljonówka « « s«« «1», 


330 
17000 | 19000  17:00-18000 


Ją | 


w tysiącach marek połskich | 

Akcją tow. handi. i przem, oliar. adano | Transakcie 
p. 1. H. I—V-em..... . || 1100 | 1800 1160—1200 
Wiper R 2040000450 sex" 
„Pharma“ (B. Jawornicki) | 2500 | 2200 2550 
T. H. Bracia Rolniccy .. 
„Polski Głou" . ae «... » || 350 500 375— 440 
U. Hartwig, Poznań ..., | 

Zegluga Polska . „.... 425 475 
źieleniewskili—IVem. . .. || 26000 | 28000 ! 28000-27000 
H.Cegieiski, Poznwą I-IX , || 1500 1700 1680—= 1600 
Warsz. Parowozy i—Lll em, || 1600 1150 | 1025—4100 
AUIOMOKOL sa eissia: 

„Potęga* Tow. huty żel.. 

ALeiesz". "SĄ: «4 S$ 

„irzebinia* 1—VI, ... | 1800 | 2000 | 1800—1850 
Pocisk? ... JRR AFR | 
Portiand-Com. Szczakowa 

GÓTKA p'ae vto KE 46 47000 50000 43500 
BIETNZA „+ - «2 s e «2... || 18000 | 14000 | 14000-13750 
lepege 1—lV s... oo. || UUD 7000 660U — 6550 
Poiska Nafta .. .... 1400 1600 1501 = 1550 
„Pokucie“ Naft. Sp. akc. l || 800 900 900 850 
UIKOB esentsan  _. || 10000 | 12000 

PEŁ „4 4464460 «4: 1. 750 | 860 

MIRAL « sit NYa cad. > 250 | 4750 

Syndykat Koszyk., Kraków 

Tiuszcze 1rzeoimia .... | 

„Krasus* 1—VI em. . .. || 2700 3700 2900 — 2800 
Fabr. cukru w Choaorowie | 12000 13000 12750-12500 
Porcelana Cmielów . ... || 2000 2500 | 2800 
Blekt» Siersza i—[V em. l 

Łakłady przem. „Ryngraf* | 

S. W. Niemojowski . ... | 1800 | 1900 

Fabr. kapel. w Myślenicach | ! 


KURSY WALUT 
Waluty: Dolary 9,360. Fr. szw. 1,660. 
Dewizy: N. Jork 9,360—9,350. Zurych 1,672— 
1,671. Praga 271. Paryż 615, 


m 
R 


TELEGRAMY 


RZĄDY P. ZAMOJSKIEGO W MINISTERSTWIE 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Na skutek de- 
cyzji rządu w sprawie zmian personalnych w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych od I maja miał 
ustąpić wicedyrektor departamentu adniinistracyj- 
nego, p. Zieliński, Jednocześnie miała ta wicedy- 
rektura wogóle być skasowana. Jak się Wasz ko: 
respondent dowiaduje, p. Zamojski dotad nie wy- 
dał żadnych zarządzeń co do p. Zielińskiego. Ko- 
rzystając z tego, p. Zieliński dalej się rządzi w mi- 
nistetstwie spraw zagranicznych, a decyzja rządu 
dotąd nie jest wykonaną. 

Równocześnie Wasz korespondent dowiaduje 
się, że wobec przedłużającej się choroby p. Bato- 
ra, mianowanego naczelnikiem wydziału prasowo- 
propagandowego w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych, a który dotąd wogóle nie objął urzędowa- 
nia, mówi się o powołaniu kogo innego na to sta- 
nowżsko, 


ODROCZENIE NOMINACJI P. SKRZYŃSKIEG 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.*) Wniosek o nonii- 
nację p. Aleksandra Skrzyńskiego delegatem pol- 
sklm do Ligi narodów, która miała być załatwio- 
na ma wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów, 
została odłożoma do następnego posiedzenia. Po- 
wódem odroczenia są zastrzeżenia p. Skrzyńskie- 
go co do dawanych mu instrukcyj na posiedzenia 
Ligi w Genewie. Zastrzeżenia te będą rozpatry- 
wane po powrocie prezydenta Rzeczypospolitej do 
Warszawy. 


SPRAWY KRESOWE 
Warszawa (AW). W poniedziałek 5 maja odbę- 
dzie się posiedzenie komitetu politycznego Rady 
ministrów, na którem minister oświaty referować 
będzie o szkolnictwie kresowem i sprawach kre- 
sowych. W posiedzeniu ma wziąć udział komisja 
rzeczoznawców. 


KONFERENCJA POLSKO-NIEMIECKA 

Wiedeń (PAT). Pierwsze posiedzenie konferen- 
cji polsko-niemieckiej rozpoczęło się 30 bm, o 
godzinie 5 po południu. W ciągu przedpołudnia 
złożyli szefowie delegacji polskiej i niemieckiej, 
tudzież prczes górnośląskiego trybunału roziem- 
czego Kaeckenbeck wizytę oficjalną austrjackiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Gruenbergerowi. 


STŁUMIENIE REWOLUCJI ANTYSOWIECKIEJ 
NA SYBERII 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.“). Paryskie wyda- 
nie „Chicago Tribune“ donosi, że ruch powstafńt- 
czy w gubernii amurskiej został stłumiony, W ru- 
chu tym brały udział 13 tysięcy chłopów. Wy- 
słane przeciw powstańcom pułki syberyjskie oka- 
zały się niepewne, wobec czego wysłano pułki 
moskiewskie, które krwawo stłumiły rozruchy. 


ZAKAZ POCHODÓW W DNIU i MAJA 
W NIEMCZECH 
Berlin (PAT). Minister spraw wewnętrznych 
wydał zakaz wszelkich pochodów pubficznych w 
dniu I maja.  Partja socjalno-demokratyczna i 
Związki zawodowe poddały się temu zarządze- 
niu i urządzą obchody w tym dniu w lokalach 
zamkniętych. Komuniści i t. zw. rewolucyjne rady 
fabryczne wydały pisma ulotne, w których wzy- 
wają dọ demonstracji ulicznych. „Vorwarts* o- 
strzega robotników przed prowokatorami komuni- 
stycznymi. 
ROKOWANIA ROSYJSKO-ANGIELSKIE 

Londyn (PAT). Komisja konferencji anglelsko- 
rosyjskiej i podkomisja dla spraw długów nie u 
kończyły jeszcze swoich prac, niezbędnych dla 
przygotowania sprawozdania. Wobec tego termin 
dalszego posiedzenia konferencji nie może być na 
razie oznaczony. 

KATASTROFA W KOPALNI 

Wheling (PAT). Z kopalni Bentward wydoby= 
to dotychczas 45 ofiar katastrofy. Zaloga ratun- 
kowa pracuje i usiłuje dostać się do części ko- 
palni, gdzie znajduje się reszta górników. 


W e EET 00 TABA CA AA ED T 
4 powszechne Two konfecyjne, 


Kraków, ullca św. Marka L. 35 
przyjmuje 


pierwszorzędnych 


krawców damskich 


przy bardzo dobrem wynagrodzeniu 


4 wykwaliitowanych krawców 


do pierwszorzędnej konfekcji męskiej 


( zdolnych krawczyń 


do konfekcji damskiej, 
WW TUT WYTY WYTWWWUW 


Związki I zóroimadzenia 


SCENA ROBOTNICZA W KRAKOWIE odegra 
w sobotę 3 bm. w sali Domu Robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5 trzyaktową komedję p. t.: 
„MĄŻ Z GRZECZNOŚCI”. Początek o godz. 6-tej 
wieczorem. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIA 
ZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W KRAKO. 
WIE odbędzie się w piątek 2 maja o godz, 6 wie- 
czór w Sekretarjacie, Ze względu na ważność 
spraw wzywa się członków zarządu i komisji 
kontrolującej o punktualne j bezwarunkowa przy: 
bycie. Kmiecik M. Jaroszewski B. 


Rceperiuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Kościuszko pod Racławicami", 
Piątek: „Medea“, 

TEATR BAGATELA 

czwartek: „Acidalia*, 

Fiątek: „Acidalia”, 

TEATR MIEJSKI OPERETKA 

Czwartek: „Nastroje karnawałowe". 

Piątek: „Nastroje karnawałowe. 

KOLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A-B 39) 

Czwartek. Wieczór pieśni polskiej — Gall: p. 
Ludw. Marek-Onyszkiewiczowa — słowe woste- 
pne Kazim. Meyerhold, 

Piątek. Dr. Józef Lustparten (staraniem Tow. 
sport. Urania): Sport a społuczeństwo, 


i NAPRZÓD" 


Nr. 100 
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10 stolarzy 


do robót stolarskich, budow- 
lanych poszukuje Firma 
„Muanyi* w Krakowie. 

| AAAARAARARADANAAAI 


Robotnice 


zostaną przyjętę do lekkiej 
pracy fabrycznej. Wiadomość: 
„PURUS*, Biały Prądnik. 679 


otrzeba zdolnych cholewka- 

rzy, zdolnego maszynistę 

oraz chłopców do praktyki, 

plae Ducha, „Cholewkarnia*. 
676 


Zdolnych (ne) 
ekspedjentów (tki) I prakty- 
kanta w galantoryjno mod- 
nem poszukuje „Magazyn No- 
wości i Obuwia" Kraków, ul. 
Lubicz 3, kierownik N. Se 
streieh. 


Dla stolmacha 


lokal przy i” kowal- 


INA RATY!!! 


Najtaniej!! _ Najkorzystniej!! 


Nadszedł transport OBUWIA zagranicznego 


ubrania męskie, raglany, płaszcze i kostjumy damskie poleca 


GRUNBAUM I ROTNER 
WIELOPOLE L. 15 


WIELKI WYBÓR 


OBUWIA ZAGRANICZNEGO 


| krajowego w najnowszych fasonach, damskiego. męskiego 
| dziecinnego oraz sandałów poleca po cenach konkurencyjnych 


TOW. HANDL. BRACIA ROLNIGCY S. A. W KRAKOWIE 


Kona 
Dział obuwia — SIENNA 2. 
Podgóre, dd w „Sprzedaż Sriman 625 


ip Na sezon obecny! (Na sezon obecny! j a 


polecamy nasz bogato zaopatrzony 


magazyn: konfekcji 
męskiej i dziecięcej 


po cenach konkurencyjnych. 
DOM KONFEKCYJNY, Grodzka 26 
KONFEKCJA, Fiorjańska 28. | 


Rybołostwo, Haczyki, żyłki, sznurki jedwabne i tp. poleca 
firma 646 


Wiktor Wanderer 


skład przyborów sportowych 


Kraków, ul. Szewska L. 21 
wWWWWTWWWWW OWI Z 
HNA RATY!! 
Zane are koszar, Wielką bój tey 


kotyny Woj krajowej, zagranicznej, również eponge, 
falardyny, satyny i firanek 


GRODZKA 60 


[WSZYSCY się już przekonali | 


że mydło zaopatrzona marką fabryczną 


„Rybka“ i „Słońce“ 


wyrabiane przez T-wo Zjednoczonych Fabrykantów Mydła 
Dziubas, Fi iszel i S-ka w Nie istniejące od 
r. 1 


jest najlepsza I znane ze swej czystości I dobroci 


Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie | 
Wyłączne zastępstwo na Małopolskę 


A. J. Lewiński i S-ka 
| Kraków, ulica Starowiślna L. 28. 
| RF a — oi 


————— Z W D 


PŁASZCZE *" nione nadeszły 350 | 
A. BROSS, Kraków, ul. Florjańska 44 


[a o Narożnik obox Bramy Florjańskiej. DD O. 


| ORYGINALNE .. 
MODELE PARYSKIE 


firm Patou, Bernard, Rene, uznanych w świecie 
mody za przodujące na sezon wiosenny b. r. 


Nadesziy do Zakładu Nrawieckiego 


MAURYCEGO OISSENA 


pray ul. Flonjahskie 30, |. p. na pram 


Panie reflektujące na estetyczny wygląd, 
jakość materjału jak najlepszą, sposób wy- 
konania wykwintny oraz punktualność, ze- 
chcą laskawie zgłaszać się natychmiast. 


OD EE o S E UBU TORE CNUE ~ 
e a 


Krajowa Fabryka Kontekcji -męsdiej i dziecięce 
wKrakowie, ul. św. Gertrudy 29 


poszukuje 


majstrów krawieckich 


na większe sztuki. — Zgłoszenia z próbnami sztukami. 


FIRMA 


AU BON MARCHE 


Kraków, ulica św. Tomasza L. 20. 

przęcznica ul. Fiorjańskiej. 689 
Poleca po najniższych cenach „bielizną męską i damską, 
skarpetki, pończochy damskie i męskie, rękawiczki skór- 
kowe, płaszcze, prześcieradła i ręczniki kąpielowe. Wielki 
wybór krawatów ! kołnierzy oraz płaszczy gumowych. — 


sw- CENY KONKURENCYJNE. e 
T CJ EAP WT FOTY WEW" POPE PE 


Magazyn towarów 


bławatnych I sukiennych 


Aqatstein i Brandsdorfer 
Kraków, ul. Florjańska 21 194 
poleca we wielkim wyborze wszelkie krajowe 


i zagr. materjały po cenach bardzo przystępnych. | 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa 
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Najtaniej Najtaniej 
Na sezon wiosenny wielki wybór 
ubrań męskich i dziecięcych 


najnowsze modele, — poleca firma 


E. Wohimuth i H. Rubin 


Kraków ulica Grodzka L. 61. 


vis a vis kościoła Ewangielickiego 


CERATY,DY WANY 


linoleum, chodniki, kee narzutki, kapy, serwety 
i artykuly tapicerskie — poleca po cenach fabrycznych 


M. HALPERN, Grodzka 43 


wejście od ul. de 8. 


687 


Uwaga na adres. 


M. BARDACH 


Kraków, Florjańska 16 


poleca 
wszelkie przybory tapicerskie, ceny 
niskie. 661 
oma 
Niniejszem poleca się uwadze Szanownej P. T. 
Publiczności 683 


PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIĘ 
ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAFJI 


„535TUDIO* 


w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej 31 


w której, przy zastosowaniu nowoczesnych urządzeń 

technicznych na tem polu, wykonuje się wszelkiego 

rodzaju zdjęcia, a zwłaszcza, jako ostatni wyraz 
techniki fotograficznej, tak zwane sakii. 


Poleca się raglany ubrania męskie, dziecięce je” 
koteż płaszcze damskie w wielkim wyborzę. Przę- 
konaż się, że kupisz 250/0 taniej jak wszędzie 


Mses RATY! | 


670 tylko u braci 


EMMER, GERTRUDY 16. 


wF Wejście przez sień. "ŒE 


TISHIM UN 


Za GOTÓWKĘ 


Skład płócien 


krajowych i zagranicznych 


Bielizny gotowej męskiej, damskiej i dzie- 
cięcej. — Dymki, drelich, ręczniki, szyrtyngi, 
i płótna na prześcieradła, oraz wielki wybór 
kołder do wypraw ślubnych stale na składzie 

poleca firma 684 


MARJA 


KULINOWSKA 


Kraków, ul, Sławkowska L. 13. 


Zarząd Stowarzyszenia Kolejarzy dia budowy wła- 
snych domów w Prokocimiu 


zawiadamia swoich członków, że dnia 11 maja odbędzie 
się o godzinie 14-tej w sali konsumu w Prokocimiu 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


' z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgrom. 
2) Sprawozdanie administracyjne. 
3) Sprawozdanie kasowe. 
4) Zmiana Statutu. 
5) Wybór nowego Zarządu. 


6) Wnioski i interpelacje. 677 
Za Zarząd: 
Dyrektor: Prezes Rady Nadzorczej 
Popiawski. Grzebwk. 
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lII Reklama dźwignią handlu !! 
B909%9200090990 9606790007 OP00007090 


w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 


